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propagandy uświadomienia politycznego 
kobiet.

Sejm na kilka dni lub kilka godzin!
WARSZAWA, 17 maja (Tel. w ł.) .  

W czorajszy „Czas1' obnosi z W ar­
szawy :

Nie ulega najmniejszej w ą tp liw o­
ści, że zw ołana zg0a'nie z konsty tu ­
cją nadzwyczajna sesja Sejmu n ie 
będzie alużej trwała , jak  kilka  ani, 
lub m oże naw et godzin, zaś ku e- 
stja rozw iązan ia  Sejmu i zarządze­
nia nowych w}Tbo,rów je s t  obecnie 
tematem rozw ażań sfer rządzących. 
Chodzi o  to, czy należy rozwiązać 
Sejm wcześniej lub później i czy n a-  
Jeży przedtem poczynić takie lub 
inne zarządzenia".

Tyle „Czas".
Z treści tej informacji zdaje się 

'vynikać, że w ypróbow ana metoda 
Pornajowego postępow ania  z Sej­
mem. znajdzie i obecnie zas tosow a­
nie.

Na to  wskazuje fakt, że w konfe- 
- enejreh, odbywanych w łonie rządu, 
nac, sytuacją wytw orzoną konieczno- 
^ i ą  zw ołania sesji sejmowej, bierze

udział i pi Św ita lsk i, jak o  „facho- 
w iec" od  specjalnego systemu rzą­
dzenia państwem.

W obec tego zaaje  się nie wiele 
Odbiegać od rzeczywistości wiado­
mości katowickiej „Polomji" r e ­
c ie  których marsz. P ilsuaski imał o- 
świacczyć J, Radziwiłłowi, że Sejm 
bęuzie rozwiązany 1. grudnia b. r., 
a w ybory  odbędą się w lutym.

W ten sposób-itrządowi p. Sławka 
o tw iera się perspektywa rządzenia 
bez sejmu, aż ao  jesieni roku przy­
szłego.

W praw bzie inform acjom  tym z a ­
przeczano, ale w ia-aomość „Czasu" 
W7skazuje, że pójść ma w szystko po 
tej linji.

Sejm ow e czynniki polityczne na­
tom iast czynią p rzygotow ania , aby 
zbliżająca się sesja se jm ow a jakna j-  
skuteczniej mogła pracować nad-śród  
kami, zmierzającymi d’o złagodzenia 
katastrofalnego położenia go sp o d ar­
czego.

W ten sposób sytuacja piolityczna 
zarysowuje się —  w przededniu se­
sji nadzwyczajnej Sejmu i S en a ­
tu —  zupełnie wyraźnie, !

S  Plizner nrys- 8. B
as
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> *

Mów,1 historja, że za króla Sasa, 
jedzono świetnie, popuszczając pasa 
To samo dziś się dzieje u Atlasa, 
Odkąd kucharza dostał Jana Sasa

ca

P
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Strann. iuoowe w  przededniu sesji sejmów.
w a r s z a w a ,  1 7 . maja (Tel. wł.).

■juby „W yzw olen ia" ,  Str. Chł. i
’’ Jasi pow zię ły  w ub. piątek na

s,lJolnem posiedzeniu w spó lną  u-
ałę, określającą stosunek d'o po -
‘nia politycznego i gospoda,rcze-

sO kraju. Znaczenie polityczne be-
j Cl1 polega na zupełnie jawnym ;
rv * ida.vvuznacznem sform ułow aniu  2 P unk tów :

d o w  trzy  stronnictw7a lu-
-  e sto.ią na stanowisku s tan o w ­

czej opiozycji w obec pom ajbw ego  sy­
stemu rz ą u z e n ia ;

2. Wszystkie trzy stronnic tw a lu- 
c o w e  uznają za n iezbędną dalszą 
w spółpracę  z Centrolewem.

W  zastosowaniu ao  gabinetu  p. 
Sławka, kluby ludowe powiedzia ły 
wyraźnie, że uo gabinetu tego zaufa 
nia nie mają, zwłaszcza wobec tego, 
że zasiada w njm p. Prystor, którego 
ustąpienia Sejm dom agał się w  m ar­
cu br.

Uniewinnienie Seinfelda.
WARSZAWA, 17. 5. (Pat). Przed 

Sądem o k r  toczyła się dziś rozpra­
w a  przeciwko Janowi Seinfeldówi, 
oskarżonemu o podsłuchanie t a jn e j  
rozmow y, prowadzonej pomiędzy 
Zamkiem a Spalą  a dotyczącej tw o ­
rzenia now ego rządu przez ówcze­
snego pnemjera prof. Bartla oraz o 
umieszczenie tej rozmow y w tajnym 
biuletynie.

Bronił ar. Bejlin. Oskarżony do 
w iny się nie ;pjrzyzpał.

Po przesłuchaniu szeregu św iad1- 
k&v» i po przemówieniu prokurato­
ra i obrońcy, sąu udał się na naradę 
,płaczem ogłosił  Wyrok, uniewinnia­
jący oskarżonego Seinfelda od  Winy 
i  kary.

k o n f e r e n c j a  w Belwederze.
WARSZAWA, 17. maja (Tel. w ł.) .  

P. S ławek znowu był w Belwede­
rze i konferował z marsz. P iłsud­
skim na dłuższej audjencji.

Dziś wybory na Wołyniu.
WARSZAWA, 17. maja (Tel. wł.).  

Dziś odbyw ają  się na W ołyniu wy­
bory uzupełniające c ó  Sejmu w- okr 
Łuck— R ó u n e .  W obec wycofania lj- 
sty B. B., jeay n ą  p i l s k ą  listą jest 
„W yzw olenie" ,
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Rozgrywka plebiscytowa
%  i ł r z e m y r l e  n a f t o w y m .  

O b e r n l i  Kolej n a  o k r ę g  B  I k m k i .
W ynik plebiscytu w  zagłębiu b o  

rys law sko  -  arohobyckiem mocno 
rozczarow ał „Frakcję  rewol "  Ape­
tyt bebesowcÓAv nastawiony był co- 
najmniej n a  50 proc. g łosów . Tym­
czasem zaw ieali  się. Otrzymali mi­
m o posługiwania się represjam i i 
terrorem  tylko 26 proc. bez pow aż­
niejszych szans w  bitkowskiem i 
krośnieńskiem, co w  ogólnym s to ­
sunku g łosów  automatycznie obniży  
uzyskany przez nich procent.

„F rakcja"  może mieć słuszny po­
w ó d  do niezadowolenia. W łoży ła  o- 
na barazo wiele pracy w okręgu bo- 
rysław sko  -  dlrohobyckfem, zmobili­
zow ała wszystkie s i ły  wrogie klasie 
pracującej, chwyciła się nieprzebiera- 
jącego  w  środkach terroru, PolmiU 
uw ażała  za swój, o o k o n a ła  is tnego 
najazad na  Borysław. P o ru szo n o  nie 
bo i ziemię, by zabezpieczyć sobie 
jaknajkorzystnie lsze rezultaty. Po­
słanka P rau sso w a przez szereg os ta ­
tnich tygodni stale p rzebyw ała  na  
miejscu, by „czuwrać" nad akcją p le­
biscytową. Ale i  to uważano za ma­
ło skuteczne. Rzucono n a  szaniec s a ­
me asy b eb eso w sk ie : Moraczewskie- 
go, Jaw orow skiego , Downarowicza, 
P raussow ą, Szczypiorskiego, Kowa­
lewa i innych.

D em agogja św ięc iła  tryumfy. —• 
Na PPS  w  zagłębiu naftow em  przy­
puszczono generalny atak, który od>- 
p-ajrty został przez ca łą  tam te jszą k ia

Nastawieni?
Powszechnym je s t  zarzut p o d  a- 

ańesem rządÓAy pomajowych, że nie 
m ają  zupełnie zrozumienia d la  ' a -  
gaanień gospodarczych, że przez czte- 
ry lata nie zdo ła ły  opracow ać p ro ­
gramu i doprow adziły  do obecnego 
stanu, który ze wszystkich stron 
kraju, od wszystkich warstw społe­
cznych i gospodarczych w y w o łu je  
g ło sy  rozpaczy i w ołan ie  o pomoc i 
ratunek. Na w si i w  mieście, w ro l ­
nictwie, przemyśle i handlu, wszech­
w ładnie  rozpanoszy ła  się bieda.

W  całym, d ługim  okresie cztero- 
lecia piomajowego, chociaż w pew ­
nym momencie znalazł się w  znako­
mitej konjukturze, nie z ro b io n o  nic, 
aby organizm gospodarczy  państw a  
uzbroić na wszelkie przeciwności.

Pamiętamy znakomite wykłady 
pirof. Bartla, z w ykresam i, jak to

sę pracującą z JWzaiową w prost so li­
darnością. Dla obeznanych z tere­
nem borysław sko - drohobyckim jes t  
rzeczą wiać orną, z jakich elementów 
rekru tu ją  się g losy  „frakcji". Prze- 
dewszystkiem więc związki strzelec­
kie, b. leg jonistów , b pocoficerów 
i t. p. na resztę zaś w  większości 
złożyły się glosy, uzyskane drogą 
terroru  sanatorów, zajmujących w 
różnych kopalniach i ra fjnerjach  kie­
rownicze stanowiska. Gdy szło  o 
Walkę między PPS, a „frakc ją" ,  nie 
można chyba być tak  naiw nym , by 
posądzać różnych sanacyjnych dyre­
k to rów  i kierowników o neutra l­
ność. Jest oezywistem, że gazie  m o­
gli, popierali „frakcję".

W  sw oje j  agitacji bebesowcy prze­
ciw staw ia ją  akcji budowy „D om ów  
Ludowych" —  budowę domów mie­
szkalnych. Ale to  tylko pozornie . — 
Całej bow iem  sprawie naaali ch a ra ­
kter w yb itn ie  p o lityczn y . Nie cho­
dzi im wcale o domy mieszkalne, ale 
o  w alkę z PPS, o rozb ijan ie  klasy 
pracuj ąęej.

N T t  nje posądzi chyba p. Jaw o­
rowskiego, czy p. Praussow ą, iż bu­
dow a domów av przemyśle naftowym 
je s t  w  obecnej chwili ich głównem  
zmąrtwieniem Przyjechali, nabruź- 
dzili i odjechali. Celem tej ro b o ty  
je s t  rozbijać ruch robotniczy, w n o ­
sić ferment w  szeregi pracujące, w y­
w o łać  zniechęcenie i apiatję wrśród

gospodarcze.
„dzięki pom ajow ym  rząd o m " wszyst 
koz nakom icie się rozw ój a, ale błąd 
w  tym z m atem atyczną ścisłością prze 
prow adzonym  dow odzie tkw ił w  
tern, że nie „dzięk i" rządom  pom a­
jow ym , ale mimo tych rządów , oko­
liczności, p rzew ażn ie zew nętrzne, 
w p ły n ę ły  decydująco na popraw ę sto 
sunków , do  tego stopnia, że naw et 
polityczne stosunki w  Polsce n ie  
zdołały im  pirzeszkodzić.

N a obecne pow szechne skargi od'^ 
pow iedział obóz pułkownikowrsko - 
sanacyjny zapow iedzią , że obecne 
„nastaw ien ie rząau  je s t g o sp o d ar­
cze".

I rzeczyw iście
Zaczęły się Avywjaay i enuncjacje 

oalpowńedzialnych osobistości, do 
prasy zaczęto rozsyłać masoAvo ko­
munikaty, na zjaza majstrów murar-

robotm ków r, a tern samem ro zo ra jać  
siłę p iroletarjatu , usypiać jego czuj­
ność i bojo\ATość. Do tego  zadania 
BBS został Avszak powrołany. S tąd1 
o rg an izo w an y  różnych w yrzutków , 
elem entów  z pod ciem nej gAYiazdy, 
s tąd  bandytyzm  W m etodach i -środ­
kach

D otychczasow e wszelkie piróby 
„ frakcji"  w  kierunku rozbicia klasy 
pracującej .sip-ełzły na niczem. N a 
Śląsku przy ostatnich AA7yborach „frak  
c ja "  skompiromitoAArała się doszczęt­
nie. Nie pom ogły je j pieniądze, ag i­
tatorzy, ani „sym piatje" AAojewody 
G rażyńskiego. Nawret jedyny jeJ do­
tychczasow y teren - -  W arszatya, u- 
suw a się im; z tpiod inóg. W yrazem  te­
g o  był choćby 1. M aja, który m iny 
bebesoAArskich prowodyÓAv mocno 
przerzedził. NaAA7et robotnicy Avar- 
szaw7s>cy, którzy dotąd  szli na pasku  
Jaw orow skiego  piod groźbą bojów ki 
osław ionego  Ł okietka —  p rzejrze li 
i  Widzą, iż są tylko narzędziem  dla 
popierania dzisiejszego system u rzą­
dzenia. Upadek Juaa orow skiego na 
ra+uszu w arszaw skim  ipo-łoży całą 
„frakc ję"  na obie łopatk i.

l rAA7aga bebesOAWców, skierowana 
"a przemysł naftow y jest tylko szu­
kaniem noAATego żerowiska. Ale kar­
na i świadom a, zorganizow ana av 
SAvoieh klasowych związkach zaw o­
dowych, klasa pracująca przemysłu 
nafto\\rego, zbyt dobrze w ie, jaki 
< harakter i cel ma „frakcja Hew-dJif. 
T g też o wynik plebiscytu w  Za­
głębiu bitkoAvskim i krośnieńskim  
jesteśm y spokojni i przekonani, iż 
zwyciężv tam av zupełności wypró- 
bo\Arana lista

sk k h  przybył praAA7ie  ca ły  rząla! z p -e - 
zydentem na czele, a gen. Górecki 
w y g ło s ił jeszcze jedną mowę o ho­
roskopach ekonomicznych i finanso ­
wych. Z abrał g łos sam  doradca a -  
m erykański Devey. A kulm inacyjn1 m 
punktem  tegc „gospodarczego n asta - 
Awienia" było  przemów7)enie m in. 
KAwiatkowskiego, Avygloszone na 
„gospodarczej"  herbatce. W edle za ­
pew nień prasy prorząaow ej enuncja­
cja  ta m a być AYyrazem zap-atrywvąń 
całego  rząau  i  jego  program em .

W  moAATie tej żaanego prograitfu 
gospoaarczego doszukać się nie mo­
żna, poza ogólnym i UAA'agami i \vy- 
rażeniem dobrej AAoli. Konkretnie 
można w niej wyczytać tylko tyle, 
że społeczeństwo opanowała depre­
sja psychiczna i te, a nie faktycz­
ne przyczyny zła przedew7szystkiem  
zw alczać należy. Min. KAviatko\v- 
ski naw7et dostrzega już poprawę sy­
tuacji. |

O tóż co się tyczy tej depresji.
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rzygnębienie w  społeczeństwie 
jest ogromne, me większe jeidliak, 
! " f rzeczywistość ponura  j ą  m o -  

'Je- I nie można tego s tanu psychi­
cznego odmienić wobec rzeczywistej 
n?Qzy, a nadto. Wobec bezw j^Iziefno- 
,v i b\r,aku 'w idoków  f\opnawy' W 

(PlCzyszjości. Przy takim rządzeniu 
Państwem trudno od ludzi wymagać, 
aw  rozcnmurzyli sw e z troski Ipfo- 
di^.rszczone czoła. Trudno cieszyć się 
słońcem, gdy je s t  zasłonięte czarny- 
nii chmurami.

Jest modną obecnie moda leczenia 
^pomocą hipnozy, ale tej metody 

°ie dało się jeszcze mgdzie zasto­
jo w a :  ad leczenia chorego o rg an i­
k u  gospodarczego. Z przcmówiie- 

nia min. Kwiatkowskiego wynika, że 
nastawienie rządlu dO' klęski gospo­
darczej ma charak ter psychiczny, a 
to  w  t ej poziomej, materialnej idlzie- 
ozinte do żadnego rezultatu m e  do -  
Prowauzi Są jeszcze ludzie, którzy 
Nvierzą w sennik egipski, tru d n o  wy- 
n'agac oa wszystkich, aby  wrócili 
00 zabobonów.

— 0 —
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Kopalnia „Concordia"

koto m iasta H indenburg  (nicm. SIąsk), w której ostatnio podczas ek sp lo z11 zginęło 
9 górników  a  2 zostało ciężko ran n y ch  X —• wieź.a w yciągowa, piodi k ió rą  w y ­

darzy ło  się 'inezczęście.

Męczennicy pracy i wyzysku.
KATOW ICE. JakgcJyby na potw ier 

■zenie s łów  piadłych na M iędznar.  
Kongresie Górników  w Krakowie o 
uiezaaawalającym stan ie  bezpieczeń­
stwa na kopalniach naw ied z iła  Z ą- 
§łębie w ęg low e a zwłaszcza Śląsk 
kolski i niemiecki fala katastrof, i

Na szybie Norman w  g łęb i kopalni 
kerc ynana p o a  Kat0w icam i uległ za­
kuciu wyaobyw ającym  się z pokła- 
r u czadem w ęglow ym , górnik, Pa- 
^ eł Kołodziej. Tragicznie zmarły o- 
sierocil żonę i czw oro  dziecj.

2  Hytomia donoszą, że na k o p a ln i  
osnica w  Gliwicach wydarzyła się 

Onegc aj straszna katastrofa, której 
Ofiairg y ia.nlo znow u trzech górników, 
„‘.'la-notN jcfe wskutek za łam ania  się 
Jlaru,- zwały w ęgla  zasypały  trzech

Hl| ^  tRSZAW A. P o lic ja  w arszaw ska u ję ła  
? ra J. krw aw ego zbója Sem ena Sacia. 

} s “ Wiały ten  o rry szek  i -watażka k re - 
bv, ' ycl P and  dyw ersy jnych  poszukiw any 
s t ,  Łat sześciu przez policję całe j P o l-

WjpL batach 1922—23—24 na K resach 
ka , ° . n ich grasow ała niebezpieczna szaj- 
kanda I e hei;sztem by ł Sać, ZućhWiiła 
gWv, , Prpwladziła robotę dyw ersy jno-szp ie- 
k y ęp  1 'dokonyw ała napadów  rabunko -
kWBtr-jfh 'Przez  d łuższy  okres czasu 
dUici m  m ieszkańców  K resów  W scho-

tam pracujących górników. Jednego 
z nich, Franciszka Huczalika, u aa ło  
się wycObyć, jednakże juz bez życia. 
D waj inni Morus i CKuszka są jeszcze 
zasypani. Istnjeje s łaba n au z ie ja  zną 
lezienia ich przy życiu.

Na kopalni „C oncoru ia" ,  gdzie 
miała miejsce straszna ka tas tro fą  
górnicza, w yuarzył się wczoraj n 0wy 
wypauek o śmiertelnym wyniku, 
mianowicie uległ tam zatruciu g aza ­
mi maszynista kop a ln ian y  Schmidt 
i po  krótkim czasie zmarł. Poza tern 
uonoszą, że ciężko ra n n y  w  czasie 
katastrofy na  „C oncoro ji"  górnik, 
Antoni Przybyła, z Polskiego G ó rn e ­
g o  Śląska, zmarł w  szpitalu wsku­
tek Odniesionych ran, powiększając 
ljczbę ofiar katastrofy.

Sem en Sać w łasnoręczn ie  zastrzelił o- 
koło 12 osób, jpastwfiąe się Ina® n iem i z 
w yrahnow anem  okrucieństw em  sadyjsty. — 
Z końcem  roku  1924 zbrodnicza órganiz- 
cj.u została rozgrom iona, a  członkow ie )e*j 
staw ieni p rzed  sąd. — K ilku Iskazano na 
śm ierć  i rozstrzelano , k ilkunastu  zaś 
skazano na  b eztorm inow e i k ilk u n asto ­
letnie c iężk ie  w ięzienie. hPeiiclnyytny był 
ty tko  Sem en Sa-cj k tó ry  zm ylił czujność 
w ładz bezpieczeństw a i zbiegł w  n iep ia- 
dom ym  Kierunku. Za groz'nyin bandy tą  r o ­
zesłano 1000 listów' gończych, jednakże 
d ługotrw ałe poszuk iw an ia  n ;e  dały  żad ­
nego w ynjku. D opiero oStatiijo na  teren ie

■województwa wTarszawTskiego zw róciło u w a­
gę w ładz beżpdeczeristwa k ilka zuchw n- 
ły-ch m o rd erst i  rabunków :

Z arządzono ścisłą obserw ację, w  której 
w yniku okazało  się, że Sać osied lił się 
w  W arszaw ie pod  fałszyw em  nazw iskiem  
.Mikołaja K ow anenki. Ustalono dale j że 
Sać m a w  W arszaw ie narzeczoną, n ie jaką  
Annę Wia-sylczuk, za tru d n io n ą  w  ch a ra k ­
terze służącej. W czoraj' oddział W ywiado­
wców obsadził k latkę schodow7ą, w iodącą 
do m ieszkania  A nny W asylczuk (idy  Sać 
przeszedł p ierw szą kondygnację schodów*, 
ze w szystkich stron  w nciągnęły  się ,ku n ie ­
m u  ręoe z jS g g lw e ram i. P a  d irozkaz  ..ręce 
do g ó ry '1. B andyta  m om entaln ie  w ykonał 
rożk-az. W' czasie rew izji znaleziono pry 
m m  15 n a b ó r rew olw erow ych i c a ł\  
kom plet w ytrychów . R ew izja w m ieszkniu 
W asytczuków ny da ła  nadspodziew ane r e ­
zultaty. P o d  łóżk iem  znaleziono cztery 
w ielkie w alizy  napełn ione  łupem , pocho­
dzącym  z ostatn ich  rabunków . W u rz ę ­
dzie śledczym  W asylczuków na zeznała, że 
Sacia zna o a  Kilku m iesięcy ._P oznaa  go 
W' O grodzie Saskim . O biecyw ał,- że się z 
m ą  ożen i j znosił ró żn e  rzeczy  n a  przyszłe  
.gospodarstwo,

W hisylczukównę rów nież osadzono w' wię 
zem iu. Sacia okuto  w kajdany- j otoczono 
silną strażą . B ędzie on  przew ieziony do 
B rześcia, .gdzio w p ierw szym  rzędzie  od- 
powiad&ć będzie za akcję dyw ersyjną.

—O—i

E. [F M  Willtcim
w gaŚGinie u Krupa.

B ER L IN : 17. m aja. (Pat.) Z E ssen  do­
noszą, że w'czoraj p rzedpo łudn iem  m ia­
sto zaalarmow-ane zostało  w iadom ością, o 
nag łym  jiirzyjeźd/ue b. cesarza W ilhelm a, 
k tó ry  im ał w ziąć udział W uroczystości o- 
twiarcia now ych u rządzeń  teichnicznvcli w 
zak ładach  K ruppa.

— 0 —

Aresztowanie herszta hand dywersyjnych.

/
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Plan Unji Federalnej Europy
D^zedłoiony wszystkim państwom europejskim.

LONDYN, 17 maja (P a t) .  „Daily 
Herald1"  rja p o d s taw ie  rzekomo mia- 
rodajnj-ch źródeł podaje streszczenie 
memorandum Brianda do rządów eu­
ropejskich w  sprawie utworzenia fe­
deracji europejskiej. Dziennik tw ier­
dzi, iż organizacja , p ro p o n o w a n a  
przez  Brianda, będzie w zorow ana n a  
Lia'ze N arodów . Poza zgromadze­
niem europejskiem ma ona składać 
się z rady i s ta łego sekretarjafu, 
który praw dopodobnie  będzie stale 
u rzędow ał w Genewie. Prezydent fe­
deracji ma być obierany  rok rocznie. 
Briand podkreśla ,  ze p ro p o n o w an y  
przez niego związek będzie funkcjo­
now ał w ram ach Ligi Narodów i że 
niema m ow y mowy o możliwości

LONDYN, 17. maja (A. T. E.). 
Dzisiejsze wiadomości z Indji brzmią 
bardzo niepomyślnie. W  m ie jscow o­
ści Mymemsing w  prowincji Ben- 
gal doszło do poważnych wykroczeń. 
Rozagitow any tłum przeszkodził w y­
ładow aniu  transportu  n a p o jó w  wy­
skokowych, k tórego  chroniła poli­
cja. Podczas w alki,  która się wy­
w iązała  odniosło ra n y  32 po lic jan ­
tó w  oraz 53 osoby z tłumu. W  mie­
ście pantije wielkie naprężenie. W  
Thatrasana doszło do krwaiwych starć 
pom iędzy policją a zwolennikami 
Gandhiego w  czasie których 9 Hin-

LONDYN, 17. maja (A. T. E.).
Donoszą z N o w eg o  Jo.rku, że w sta­
nie Texas doszło p o n o w n je  do anty- 
murzyńskich rozruchów. W miejsco­
wości Honey Roye położonej ó 70 
km. od Sharman, gdzie n iedaw no  
został w  okrutny sposób zlinczowa­
ny pewien murzyn, tłum o opuścił 
się now ego aktu gwałtu. Pewien mu- 
rz>n podejrzany o zabójstwro ferm ent 
schronił się przco zemstą tłumu do 
hlrewunanej szopy i zabarykadow ał

BUKARESZT, 17. maja (A.T.E.). 
Z K onstan tynopola  donoszą, iż 
tery torjnm  tureckie n ap ł jn ę ły  masy 
uciekinierów z Kaukazu. Pod1 Kur­
sem przeszło granicę 100 włościan 
z roazinam i, pochodzących z Gruzji. 
l Tciekinierzy tw ierdzą, że kolekty­
wizacja ro ln ictw a całkowicie ich g o ­
spodarstw a zrujnowała. Nie mogąc 
znieść ciężkich w arunków życia p o ­
s tanow ili  uciec do Turcji Ruch po-

jakiegokolwiek antagonizmu do  
państwr, pozostających p o za . '  fede­
racją.

*

WARSZAWA, 17. maja (P a t) .  17. 
bm. am basador francuski Laroche 
złozyl na ręce wicemin. Wysockie­
g o  memorandum rządu francuskiego 
w  sprawie us tro ju  unji feaeralne'j 
Europy. ,

Memorandum to złożone zostało  
równocześnie rządom wszystkich 
państw" europejskich, będących człon­
kami Ligi Narodów7.

W  nocie dołączonej do tego me­
morandum, rząd  francuski prosi rząd 
polski o  nadesłanie odpowiedzi db 
15. lipca br.

cAisów7 odniosło  ciężkie obrażenia. W  
Bombaiu krąży pogłoska, że pod 
w pływem  ostatnich wypadków  lo rd  
Irwin zdecydował się naw iązać kon­
takt z przywódcami ruchu niepodle­
głościowego. Pociobiio jest bardzo 
pow ażnie brana pod uwagę możli­
w ość natychmiastowego uw oln ien ia  
Gandhiego.

LONDYN, 17. maja (A. T. E.). 
Donoszą z Kalkuty, że w7 m iejsco­
wości Howirah do  mieszkania pew ­
nego oficera policji rzucono bom- 
1 ę, któr ,aw v rządziła wielkie szkody. 
Jednakże ofiar w  ludziach nie było.

się. Rozwścieczony tłum obiegł szo­
pę i strzelał do  murzyna, który w  
końcu poległ pod1 gradem kul. Ciało 
jeg o  zostało  przymocowane do s a ­
mochodu i było wieczone po u li­
cach miasta, aż do  dzielnicy murzyń­
skiej. Następnie trup murzyna zo s ta ł  
powieszony na arze wie i podpalo­
ny. Celem uniknięcia podobnych w y ­
paaków7 polic ja  .przewiozła innych 
w ięźniów  murzyńskich do dalszvch 
miejscowości

wstańczy na Kaukazie przybrał cha­
rakter masowy. W  lasach Awczyl- 
skich w  Azerbejdżanie wojska so­
wieckie^ stoczyły bitwę z oddziałem 
powstańców7, którymi dowrodzi zna­
ny j.artyzant Ischak. Powstańcy z 
ukrycia napadli na oddz |a ł  sowiecki 
1 rzyczem podczas wralk został z* 
bity do\vodc,a i 70 żołnierz} sowiec­
kich.

— o —

PoFtourle sprowadzeni
siła na sale ob^ad.

LONDYN, 17. maja (A. T. E.). 
D onoszą z W aszyngtonu, że Izba re­
prezentantów7 była dziś w id o w o ią  
ciekawrego zdarzenja. Na posiedzenie 
z jaw iła  się tak  niewielka liczba po- 
słow7, że zabrakło quorum. Wobec 
tego  użyto po,raz p ierw szy odi-lat 
8 przepisu regulam inow ego (pozwa­
lającego na oprow adzenie  do sali 
obrad posłów7, którzy nie otrzymali 
urlopu pod przymusem. Komendant 
straży poselskiej udał się do mie­
szkań pryw7atnych posłów  a  taawet 
d o  teatrów7 skąd siłą sprowadził ich 
ich do  gmachu Izby.

Ukazanie się tych posłów  wywo­
ła ło  w7esołość na trybunie d la  pu­
bliczności.

T r z o n i e  zl?m i w e  W łoszech
RZYM, 17 maja (A. T. E.). „Po- 

pu lo  di Roma" donosi z Cantazato , 
że o goaz. 2.40 w nocy odczuto 
tam dwa silne wstrząsy podziemne. 
Mieszkańcy ogarnięci paniką opu­
ścił, sw7e domy i spędzili całą noc 
pod1 gołem niebem. Straty m ater ja l-  
ne mają oyć dość znaczne. W iele 
idiomów7 miało uledz uszkodzeniu, 'a 
niektóre zaś stały się zupełnie nie-^ 
zdatne uo zamieszkania. Również w7 
Messynie odlczuto trzęsienie ziemi, 
które jednakże było jlżejsze i Inie w y­
rządziło szkód.

P laga  UEZdom. dzieci w  M oskw ie
RYGA, 17. m aja  (A. T  E.). W  Mo 

skwie zakończono tw a ją c e  oa frzech 
tygodni obław y na bezdom ne dzieci. 
JaK donosi „Praw a a "  specjalne bry- 
gaaf poa  kierownictwem milicji so ­
wieckiej codziennie wyłapyw ały dzie 
ci, przekazując je sowieckim no­
mom poprawczym. Ogółem zatrzy­
mano na ulicach Moskwy 900 dzieci 
bezdomnych, których znaczna część 
uciekła z sowieckich zakładów  wy­
chowawczych. Pismo zaznacza, że 
systematyczne ob ław y na dżieci bez­
domne t,rw7ać będą w dalszym ciągu 
ze wrzględ'u na masowy nap ływ  dzie­
ci do s to ic y  sowieckiej, gdzie tw o- 
rzą one hanay, n ap a d a ją  na prze­
chodniów' i żyją z rabunku i kra- 
ożieży.

Zam kniecie 14 zw ią zh . za w rd .
w WsrsiaiblB

WARSZAWA, 17. maja (PaPp Ko- 
misairjat rządu w  porozumieniu z 
prokuraturą i Władzami sądow7ymi 
postanow ił zamknąć w W arszaw ie  
14 zw iązków zawodowych, które, jak 
twierdzą władze bezpieczeństwa, za j-  
mow7ały się niewiele sprawami za­
wodowymi, natom iast s ta ły  się ja-  
czejkami komunistycznymi i o g n i­
skami terroru, stnosow7anego w biały  
dzień na ulicach miasta wobec prze­
ciwników7 politycznych. Lokalćizwiąz 
ków opieczętowano a książki, pie­
niądze i ruchumości przekazano do 
depozytu.

Indie w  cpnlD walk wołncścryw^Fh.
•unowne starcia z  poliC. RtażlicośC uwolnienia Gandhiego.

Bestialski samosad nad murzyn.-miiFriefcą.

i —  ---------   ___  1Lj__  ag L i n jm iijjmi i i

Paastdnle na Kaukaito rozszerza się
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Kronika telegraficzna.
W ARSZAWA. D nia '19 . b. m p o  dłuższej 

-jiiracji w D av os W Szw ajcarj. pow raca 
w> k ra ju  .słynny kom pozytor K arol Szy­
m anow ski. ’ *

HEIMS. M arna w ystąpiła z brzegów', za­
lewając po la  przybrzeżne 1 aleje.

AA ARSZAWA. A¥ poniedziałek, dn ia  19, 
b. m. o godz 6.30 ran o  przybyw a do AA.ar- 
szawy szet sztabu generalnego arm ji fin- 
landizkiej" p. W aliem ns.

A łE D E N  ,,N eue AA lener T asgeblatt” do- 
noiii z G enewy, że A ustrja m a  'pow ażne w i­
doki o trzym ania m iejsca w Kadzie- L ig 
A'arod'0'w n a  rok  1931.

KOW NO. Dziś p rzybyła  do Kowna Wy­
cieczka dzienn ikarzy  żydow skich z P o l­
ski. w  sk ładzie 8 osób.

Ludzkie i pse szaieiisiiuo.
(-y.) Da“w|id YNeugeboren, S a m . p rzy  -ul. 

Kęekiego 1. 6., ^ z e ż y ł  n iem iłą  emoejęy 
Sąsiad1 jego E m anuel Yliinz wyjadł no je- 
ęd nyeszkan ia , pob ił i kopnął wr brzuch 
jego żonę, w końcu zagroził jej zabiciem .

A\ restauracji A m alji H arstarkoW ej przy 
ul. Janow skiej 1. 30, k ilku  pop ija lów  w y­
w ołało aw anturę ,, zdem olow ało lokal w y­
rządzając sżkodę 120 zł. T rzech iuczesluj- 
ków  szerok iej tej zabaw y a to Antoniego 
Bziekana, A leksandra Stankiewicza, i J ó ­
zefa K uraka  odstaw ili posterunkow i do ko- 
m isarjatu .

1 eodora Pasieka, służąca, zam. plrzy ul. 
Atbcrp ńskiej, o skarży ła  #  policji swtego- 
^łużbodaw cę x\. Z ie sk ra  o pobicie /iei na 
W łem  ciele.

( zwóronogi naśladu ją  sw ych .paiiów i 
• Atładców. P ie s  b ranc iszka  K onopackiego 
zani. 'przy ul. Janow skiej 1. 77, nieg"ając 
sam ojias rzucił się na  Jan a  1 Jijowja i zra- 
n « go v nogę, ipirzyczem ipodłarł m u:;spo- 
hiie. W e w szystkich w ypadkach policja 

skierow ała doniesienia do sądu.

Oszut w  roli agenta.
■ (v.) J a n  Jarem czuk , zam. p rzy  Ul. Ł y ­
czakow skiej I. 41. p ad ł ofiarą spryciarza. 
Bnegdiaj zgłosi! się do njego 'ipejalu Józef 
Zawite, zam. p rzy  ul. P o d  Dębfem 1. 2, i 
zapew nił 'go, że m e lup ije  'go >vielk e 
®zczt.ście M ajątek i p jenjądze spadną na 
PIt;go, jak z rogu obffilośdi, gdy )vtk-o 
aup i prein jów kę, o raz  zaciągnie pożyczkę 

B anku Spółdzielczym . Jarem czuk  przy- 
K tanu.u sobie, że w różyła mu cyganka, 

‘■'ygra w elki los. N ie zwlekając więc, 
^ s ta n o w ił kupić prem iów kę. D ał w i* ; L a- 

u  5 dolarów , następ u je  zaś indał 
Unł B huIAI. by podjąć fos i 'zaciągnąć 
■"“Aczkę Srodze zm ailw iony  zjawił" się 
A\lie K ” ie h a " em  w  kom isarjacie, gdyż lk>- 
Słl-J . at lSi? a\  banku , że pad ł "ofiarą 
prycaarza.

C n a d e s ł a n ł
-  ,Ł L  tę r u b r y k ; Redakcja nie odpowiada)

Podziękowanie.
JiP>' f c?Gre podfeiękowlanie, jakoteż serdecz
*ł'z*ał \  zaPłać W szystkim, k tó rzy  w żięli u -
łeinn '  ,.°a ‘*aniu ostatn iej przysługi zm ąr-
}>. J41 u ,, lc'!ł j r °w i Zw iązku „P raca*  , s.
urezel K ańeiicie a v szczególności re-
W  f e s 1 p p ^ i .SD1K, Kadzie Zwiuz-
^ a’Worjm,",°  w ' w szystkim  Związkom
Wiejeb ^ y ® . O rU iePrze L. P . A B , J.
AvszyS;, lU Ns.ędzu K asztan jnkow i, oraz
znyJoni\ n c (.>w,'Lrz.VSZ0rtl. przyjaciołom , i 

sk łada tą drogą
•Narząd Z w iązku „ P ra c a ć

Z  „ N a s z e g o  o c z k a “

„ładne hwietki -  no, nn!“
H ew ja 'Wiosenna w 2 a k tach , (pióra AV 

Budzyńskiego.
P rz y  AYojew. K om itec ie  P o m o cy  U a i t .  

we L w o w ie ,' u tw o rz o n y  zo sta ł, s i ła m i .s łu ­
c h aczek  i słuoihaazy AVyższy<ch Uiczelm 
lw o w sk ich , te a trz y k  lite ra c k o -  artysjfyozny. 
D z ia ła ln o ść  jego ro z p o cz ę ła  się  p rz e d  k i l ­
ku  z a led w ie  m ie s ią ca m i., a re z u lta te m  te j 
firm y , .są dw ie  rew je, ciąsżąc.e |Się z a s łu -  
n e in  p o w o d zen iem .

ALcznraj o d b y ła  się  pm em iera di-uigicj K 
k o le i (rew ji- w [osaiiiiej.

M im o. że  re w ję  tę  u ło ży li i g ra li  w y ­
łąc zn ie  istkacJeinicy- am ato rzy , b ez  p rzesad y  
m o ż n a  Ipidwiod/.leć, że  je s t je d n ą  z n a jle jr- 
szycli, 'w^ptiawianyidh O sta tn io  we L w ow ie .

Św ieży, n n o d z ie ń c z y  h u m o r, ip ltaw szo- 
rzę.dne d o w cip y  i in te lig e n tn e  u jęc ie  sk e - 
tpliów , zaw ld/3ęczać n a le ży  b a rd zo  zd o l- 
n e in u  jpc K u z y ń sk icm u , k tó ry  p ra w ie  Acałą 
re w ję  u ło ży ł. P . A stonow icz  d a l p rz e m iłe  
k o m p o zy c je  m u zy czn ą . P . W is k o U e ro w n ł 
rfie zb y t 'pew nie. a le  lijezwpykle sy n ip a ty -  
czm e. P o m y sło w e  d e k o ra c je ' — wY konańe- 
a riy s ty c zm e .

AYszyscy Wykona-wicy*' g ra li c a łk ie m  p o -  
ptnawnie. 'I ruchio je s t kogoś .sp ec ja ln ie  Avy- 
ró ż p ic  —  chy b ia  k a p ita ln e g o  p L e w ic ­
k iego  z jago oryiginaFnym  re p e r tu a re m . C a- 
łość  pip^o.-Jąwia ja5v n a jle p sze  w rgżąn ie . 
L śn n h ć  fsi^  m o ż n a -„ d o  ro d j« iM “ . ,i

J e d y n ą  b o d a j w a d ą  jes t rek o rd o w a  
d łu g o ść  c a łe j  rew ji. bo  4 n iem a l go d z in y  
,ued'z>eć j Anj.ać _,się, —  to je d n a k  m ę ­
cząco. ,

S k ró cen ie - ^a lb o  nawtat 'Wyrzincenie, n ie ­
który d i  .słabiszych numejióW ' (n. p . K a n ­
i a  m y d la n e y .^ w y .sz ło b y  n a  z d ro w ia 11 i isa- 
m ej rew ji i w y k o n aw co m  j pUblicznoscii.

1— s.

n a r j a  O r s k a ,

E gzotyczna dama iitu ltim iljoiierlta

słynna  arU  stka, k tó ra  zw ielinęła .s'w'ą 
św lelną k a rie rę  se-ep.ijszną przez nałogow e 
m orlinow m iie się, zm arła — jak" Wczoraj 
donosiliśmy — w AA iedniu , skutkiem  za ­
życia nadm iernej doży w eronalu. Nies-zczę- 

śiiwa oliarn  nałogu liczyła 37 lat.
—o —

Rzeki podkarpatliie wystąpiły
z  b r z e g ó w .

STANISŁAW ÓW, 17. maja (P a t) .  
Wskutek naamieynych opadów atmo- 
sferjieznyeh podniosła się znacznie 
w oda w Bystrzycach nadw órniań- 
skiej i sołotwiriskiej oraz na P ru ­
cie.

Dnia 17. m aja o  godz. 8 rano 
wysokość wody pod Stanisławowem 
na Bystrzycy N adw orniańskiej wy­
nosiła 2.90, na Bystrzycy Sołotw iń- 
skiej 2.50 a na Prucie, łpioiwiecie 
N.adv órniańskim 1.50 p o n ad  stan 
normalny. Rzeka W o ro n a  APystąpiła 
z brzegów, zalewając częściowo p a ­
stwiska, rzeka Swjca w ylała  w  Mi- 
zttiiu Stairym i Wyg u dz je, pow iat 
Dolina, za lew ając pola, gościniec, kil 
ka dom ów  i rynek. W  W itw icy za­
lała rzeka Łużanka 22 m orgów  pola 
0ira2 uszkodziła dwóch miejscach 
część drogi Wiodącej do kloszowa. 
Rzeka Siwka, na tery torjam  Krccho- 
wic i Raków zalała około 100 m or­
gów. M osty nieuszkodzone. Stan 
w ody opaoa.

AYdówlti pio b y ły m  m a lu u u d ż y  paiksteMdca 
in d y jsk ieg o  B h o p a l. k ló ra  p raćz  ćw ierć  ^ Sę­
ku su in o d z ie in ie  rz ą d z iła  sw em  kiiAsl\Vem, 
z m a rła  w  78 ro k u  ż y ó k . Ja k o  jetfna* z aiaj- 
b o g a E z y ch  k s ię żn icz e k  Jn d ji p o s ia d a ła  n*Ćk 
p rz e b ra n ą  m o c  k lejno tów  k tó ry c h  w ą r-  . 

toffi; d o sięg a  zaw ro (n v ch  su m .

Sprawy partyjne..
P O S IE D Z E N IE  OKR. PM . odbędzie  

sję  dz iś . o godz. t2 - te j  w p o łu in ie ,  w  
tcfk ilu  ul. K u tow sk iego  23. i i  y .  N a  p o ­
rządk i- d z ien n y m , sp ra w a  racfy m i-jsk ie j. 
ląii-a.sza się w szy s tk ich  c z ło n k ó w  o jiunK - 
tiu ilne  yłiycior.

—O —

(
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„Socjalizm  a Rę[igja“  Odczyt
na powyższy temat wygłosi we 
Lwowie, w poniedziałek dnia 

19 maja 1930 tuw^ poseł
w lokalu O.K.R. P.P.S- ul, Rutow&klego 23. ogod z 7 wiecz.
^ n m —i—^ i— mmammmmmmmmgmgm— — — — gj gw

DZIE?i KOBIET.
Lwów obrnoazić będzie swój 

D zień K ob iet w  czwartek 29 maja, 
inne miejscowości, bąc.ź 25 maja, 
bądź 1 czerwca.

DZIEŃ  KOBIET
jes t  manifestacją m ięczynarodow ego 
pro letarjatu  za rzeczyw istem  rów no­
upraw nieniem  kobiet tak politycz- 
nem jak ekonomiczntm, oświatowem  
i t. d.

Niema bowiem postępu społeczne­
go, niema przyszłości ala socjalizmu 
gdy kobieta nie posiada równych z 
mężczyzną pjpaiw i nie ma równych 
możliwości rozwoju.

Z pośród  całego p ro le tarja tu  w y ­
zyskiwanego pirzez ustrój kapita li­
styczny, najbardziej w yzysk iw a n a  
je s t kobieta  - proletarjuszka, Jako

F ejleton „Dzień. Lud." 19 V. 930. 
W . RAORT

Środiii obiegowe.
— Społeczeństw7©, mvaża pan, to 

jes t  organizm ży\Vy — m ów ił pan 
Bilansmacher — Społeczeństwu), to  
nie figurkj szachowe, któremi mo­
żna posuw ać naw et n a  dystans, sie­
dząc w  wygodnym fotelu w W ar­
szawie, zdała od rozgrywającej się 
partji. Społeczeństwo, to  jest, p ro­
szę ja  pana...

— Panie Bilansmacher, możeby 
pan tak zlazł już ze społeczeń­
stwa?...  Mial mi pan udowodnić, że 
W Polsce mamy wystarczającą ilość 
ś ro ck ó w  obiegowych, a wlazł pan  
na społeczeństw o! Gaźież te środki 
ob iegow e? Perkale pana Deyeya?... 
Gczież ten nadmiar pieniężnych środ 
k ' 'w  obiegowych, który według pa­
na, i s t n j e j u  n as  pom imo rozpaczli­
w eg o  b;iaku gotowki i  zaniku krep 
dytu?...

— W łaśnie chcę o. tern. mówić — 
rzekł nieco urażony pan  Bilansma- 
cheiy— ale pan m (nigdy u je  pozwoli 
dojść do s łow a !.,. Otóż twierdzę, że 
społeczeństwo...

robotnica zaWodówa, choćby najle­
psze posiadała  kwalifikacje i n a j­
skuteczniej oraz najsumienniej p e ł ­
niła sw o je  obowiązki, nie osiągnie  
praw ie nigdy ani takiego stanow iska 
ani łakjjej płacy, co rów nie  z n ią  
lub naw et gorzej ukwalifikowany 
kolega w zawodzie. Jako  żona robo­
tnika, sam a jedna dźw iga  ciężar 
trosk  i urzykrości, związanych * ni­
ską, glac ow ą .często płacą męża, bo 
je j  to  w  udziale przypadło u trzym a­
nie nomu oraz Wychowanie dzieci 
na możliwym jakimś poziomie.

G cy robotn ik  po ciężkiej coprawda 
pracy zawodowej może poświęcać 
się swej organizacji zaw odow ej lub 
politycznej, odkształcać się i żyć ży 
ciem szerszem, to  żona jeg o  po  sw o­
jej rów nie  wyczerpującej pracy za­

w odow ej grzęźnie w tysiącu o bo­
wiązkach domowych, w pracach ab­
sorbujących wszystkie jeJ siły i za ­
cieśniaj ących jej horyzont um ysło­
w y i zamteresowania. A choć z tych 
mrówczych zabiegów buuuje się ży- 
c it  rodzinne, to mało kto uw aża tę 
pracę jako  godną uw agi.

Czyż życie takie kobiecie pjrole- 
tarjuszce umożliwia organizowanie 
się i slawTanie obok lobo tn ika  do 
Walki o realizację haseł p ro le ta r­
ja tu ?

Jeśli w  Polsce nawet posiadamy 
juz tysiące robotnic skupionych p od  
sztancąrem PPS, to  jednakow oż  jest 
to  liczba zbyt m ała  dla ■uyzeczy‘wist- 
nienia socjalizmu, które leży w rę ­
ku „pro le tarjatu  i kobiety", jak  p ię ­
knie to  wyrazjł Bebel. Cały  prole- 
tapjat żeński s tanąć musi obok swych 
braci robotników, aby dokonać się 
mógł p rzew ró t  w ddchu socjalizmu.

I oto przed w o jn ą  jeszcze, w r. 
1910 międzynarodowy kongres robo­
tniczy w  Kopenhadze uchwalił urzą­
dzanie coroku wielkiej manifestacji 
w e wszystkich krajach na rzecz 
w szechstronnego w yzw o len ia  ko b ie t 
I szkoda jedynie, że nie zdo łano  u- 
stalic jednego  d'nia a la  całej Mię- 
aźynajrddówki nakszta łt  1 m aja, w '  
którymby ,„j:\roletarpat iu szysŃ dch  
kra jó w  p o tą czy t s ię"  w tej wielkie! 
demonstracji. Oczywiście na p lan  
pierw szy w tych zgromadzeniach, —

-  Znow u społeczeństwo?...
— Tak je s t !  Społeczeństwo, to  nie 

martwa rz ecz : to  nie „kaw ałek"  
urzęoowy, dający się zała twić w e  
d łu g  wiazimisię referenta — ale ży­
w y  organizm reagujący  i broniący 
się przed harakirj gospodarczem. — 
Dam panu idiowody: Z a  mało było 
środków  obiegowych w walucie z lo ­
to w ej,  dlatego zaistnjał jako drugi 
środek obiegow y — dolar. Za mało 
do la rów  — przyszedł weksel. Na- 
przóa1 weksel dobry, potem weksel, 
wreszcie weksel zaprotestowany, a  te 
r a z : zapro testow any, fałszywy w e­
ksel, jako  W a ko ty obiegowa...

— Wszystko bardzo ładnie, panie 
Bilansmacher, ale nie wadzę tych pie­
niężnych środków obiegowych, o 
których pan mówił, że istn ie ją  u 
nas w  dostatecznej ilości,

—  Otóż w łaśnie do  tego zdążam ! 
Społeczeństwo...

—  Z now u społeczeństwo?...
—  Tak je s t !  Społeczeństwo musi 

mieć aostatieęzną il0 ść pieniężnych 
środków7 obiegowych. Bez tego, ża- 
uen żyw7y człowiek długo nie wyr 
trzyma. W iadomo, że takich środ­
ków7 obiegowych teraz u nas jes t  za 
mało, albo wcale ich niema. Co 
ma robić sj ołeczeństw7o bez środL 
ków obiegowych? Takie społeczeń­

s tw a  zdycha, albo się ratuje . Kto 
chce zdychać z własnej pilności?... 
N i k t ! Pozostaje  więc jakiś ratunek. 
Teraz zapytam  pana , j a k  się tąkie 
społeczeństwo patuje?... ,

—  Mnie się pian pyta, p a n ie  Bilańs 
macher?... i

—  Tylko retorycznie! Ja dobrze 
w7iem, jak  się społeczeństwo ra tu je !  
Społeczeństwo stwarza sobie sam o 
konieczne soki do życia i pfonad całą  
polityką, ekonomią, bilansem han­
d low ym  i doradcą finansowym, bu­
duje sobie Własny gmach konieczno­
ści i potrzeb życiowych. Dam panu 
przykład1:

Pan Bilansmacher w y ją ł  no tes  i 
olów7ek, .aby mi graficznie udowodnić 
sw o ją  rację.

—  Przypuśćmy — m ów ił — że 
zdarzył się taki wwpadek z pewnym 
gentelmenem. Zresztą, n ie  przypu-

| śćmy, ale zcąrzył się faktycznie, bo  
tym gentelmenem jestem  ja sam, (oso­
biście. Potrzeba mi na g w a ł t  kredy-’ 
tu, gdyż inaczej groziła mi licyta­
cja, skanual, upadłość, kryminał, a 
kto wie, czy nawet nie amiiestja. 
C o  robi człowiek, który ma nóż na 
garale?...  Taki człowiek idzie do k a ­
wiarni i pyta o  raoę  tych ludzi, któ­
rzy mają noże na tym samym m iej­
scu. Tam też dowiedziałem się, źe
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akademjach i imprezach wszelakich, 
które w  dniu tym się urządza, wysu­
w a się kobieta sama, k tó ra  ldpiej, 
uob itn it j  określi, co ją gnębi, czego 
ma się dom agać, jak  m a  w ygiądać 
2 jcu n ej strony nacjonalizacja"  je j 
pracy pozańam dw e], z  d rug iej grun­
to w n ą  „racjonalizację" reform  'go­
spodarstw a dom ow ego, aby  mogła 
stać się dobrym  człowiekiem b io rą ­
cym żywy uwziął w  życiu spiołecznem 
i 'współwalczącym o  jego  r oz woj. 
Ale w szystkie te hasła, które ko b ie ta  
pocmosi, leżą zarazem w  interesie 
całego p ro ie tarja tu  i  iclatego Dzień 
Kobiet nie je s t  tylko ich dniem, lecz 
'dniem  całego pro ietarja tu  i dlatego 
cala klasa robotn icza w tej manife- 
stacji pow inna brać udział, pow in­
na zwrócić uwagę na wielką d o n io ­
słość Dma tego, niedostatecznie je ­
szcze iprze2 ogół robotniczy doce­
nianego. I

Czytajcie Dziennik Ludowy!
E T T l i f G E R M H I N G S & r

(W S. W N« rej. »B4)
(dopunc.alno w ordynacji Ea*y Chorycb)

- i szybka ■ K A T A !  N C S A
oraz nadmierną wydzielinę śluzu 
sprawjając ul«ą w odderbaniu.

Wyłtwó m a; Apteka M r. M. E TT IN G E R A
We Lwowie. Do nabycia v.'b wszystkich aptekach

Sensacyjny dramat pięknej Angitlki przeżywające; w stolicy Wygier pierwszy

~  mPOKUSY MIŁD5HEJ”
Fiim pełen emocjonujących scen. Tragedja młodyeh ludzi, których opano­
wała „Trucizna zmysłów*. Wspaniałe zd,ęci& bogata wystawa. Ponadto dobor. 
uzupełnienie programu. Początek przedstawień w dnie powsz o g 5. w so­

boty niedziele i święta o godz. 4-tej_____________________

Ja.fr organy trawienia
w p r o w a d z a j  p o ż y w ie n ie .

Na międzynarodowej wystawie 
hygteniczaej w Dreźaie, którą 
otwarto 17. bm., przedstawiona jest 
w pouczający jakoteż oryginalny 
spos <b czynność organów trawienia 
w ludzkiem organiźmie. Liczby 
oznaczają: 1. K^sek potrawy
2 . Czucie. 3. Węch. 4 Saiak 
5. Zędy siekacze. 6. Zęby trzono ' 
we. 7. Gruczoły śłioow e. 8. P r z e " 
łyk. 9. Kura którą potrawa pize. 
chodzi. 10, Sok żołądkowy.* 11- 
Rucb robaczkowy żołądka. 12. Żo­
łądek. 13. Otwór, którym nottawa 
z żołądka wychodzi. 14. Żółć. 15. 
Śluz jelitowy. 16. Prayimowanie 
materiału przez o r g a n i z m .  17. 
Z isz c z a n ie  papki potn.wowej. 
18. i 19. Niestrawione resztui.

istn je je  u  nas dostateczna ilość pie­
niężnych środków  obiegowych i że 
trzeba tylko rękę wystawić, aby 
zamknąć pełny kułak złotych...

—  Pan mnie zac iekan ia ,  pan ie  Bir 
lansmacher...

—  Ja  się sam zaciekawiam, ale 
niech pan posłucha... Byłem bez gro­
sza P ierw szą rzeczą, którą mi po ra­
dzono, było to, abym natychmiast 
postara ł  się o blankiet w ekslow y za 
75 złotych. Dobra ra ca ,  ale skąd 
wziąść 75 złotych?... Wkrótce zna­

lazł się pośrednik, który zap ro w a­
dził mnje do  pew nego sklepu ty to ­
niow ego, guzie udało mi się w y d o ­
stać czysty blankiet w ekslow y za  75 
złotych, na weksel z moim p o d p i­
sem

-— Nie rozumiem...
—  C o  tu je s t  rozumieć?... Zamiast 

zapłacić 75 złotych gotów ką za ku- 
l 'iorty blankjet wekslowy, uałem we­
ksel na cenę kupna tego blankietu...
. T o  ,est, — niby weksel na we­
ksel?...
, “7  Oczyw iście. Potem  ten weksel

Jiony na weksel podpisałem i nie 
?  jaezając ego aa  ty płatności, pu- 
-?l crn f tich. Takie weksle ioą te- 

tysiąeami w  obieg...
~ Jak to?  Weksel bez aaty  płatności
,z ' przecie/ w  każuej chwili stać

się płatny, b o  posiadacz może sobie 
sam wpisać dow olną  datę  p ła tno ­
ści...

Pan Bilansmacher ryknął śmie­
chem.

—  Co sobie może zrobić posia­
dacz z takim wekslem ? —  spyta ł po  
chwili.

—  Datę płatności może sobie w p i­
sać...

Pan Bilansmacher znow u zare­
chotał :

—  Nie, p a n ie ! Kto ma teraz od­
w agę wpisywać ua tę  płatności n a  
wekslu?...  G d /ie  • pan znajdzie t a ­
kiego w arja tu ,  któryby weksel, bę­
dący w  obiegu, psuł da tą?  Czy pan 
wie, czem grozi wpisanie takiej d a ­
ty?... T o  grozi tern, że weksel s taje 
się kawałkiem papieru  ao  zawijania  
masła i traci w artość  ceny zapłaco­
nej za n iego w  trafice...

—  Więc jak i  jest ostatecznie ko­
niec takiego w eksla  bez da ty  p ła t­
ności?

—  Po co koniec? Na co koniec? .. 
Taki weksel idzie sobie z rąk do 
rąk, jako  moneta ob iegow a. Czy pan 
myśli, że daw ne marki polskie bvly 
coś więcej warte, njż taki weksel 
oez aaty p ła tności?  To są fikcje pro 
sze pana, że tfylko pańs tw o  może 
produkować sw oje  środki obiegowe.

Taki weksel bez daty  p ła tnośc i je s t  
także obecnie w a lu tą  obiegową, 
tembardziej w artościow ą, że w ysta- 
w icielow i daje zarazem kredyt dłu­
goterminowy...

■—- No, ale ostatecznie ktoś prze­
cież się znajazie, co wpisze daię 
płatności weksla i zażąaa wypłaty... 
Wszystko ma sw oje  granice!

—  Pewnie, że tak! Albo ja  p an u ,  
mówię, że u nas je s t  m ało durn iów ? 
Chce taki dureń zepsuć blankiet, to 
niech sobie wpisze d a tę  płatności! 
O zapłaceniu przecież m ow y nie 
ma! Kto teraz płaci?... N ajw yżej 
zmusi wystawcę weksla uo kupna 
now ego blankietu wekslowego (na  
w ekse l)  i d o  puszczenia go znowu 
w  obieg, naturalnie, że bez aaty... 
Mamy oość środków obiegowych w 
Polsce, proszę ja pana i d la tego  u- 
ważam, że źle robi ptaszek, który 
kala sw o je  w łasne  gtóazao. To  ja  
panu mówię, j a  Bilansmacher! A ci, 
Bilansmacher p aw ie ,  to mucha nie 
siąazje, bo  to jest rzeczj^yista r ze- 
czywustość, proszę szanownego pa­
na, jak  to  mowuą mechaniki w ar­
szawskie i i nni  nasi  aoh rodzie je  sto  
łeczni... A może mi pan zażyruje ten  
wTeksel na tysiąc zło tych? Nie?...  No 
to  się obejuzie! Bardzo mi miło b i ­
ło... Cześć!
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W niedzielę b. m, o godz. 11-ej przedp. w sali tJKR. PPS,, 
ul. Rutowskiego 23 II p.

Zgromadzenie ezłonhiów P. P. S,
na porządku dziennym:

Sprawozdanie z obrad Międzynarodówki Socjalistycznej,

w Berlinie J S p  p o s e ł dr. H E R M  Sil D lf lM S H O
Towarzyszki i Towarzysze przybądźcie jaknajliczniej i

U fC‘R. P .p .s , Lwów.

Obrazki z międzynapodoweg& kongresu
górników.

1 IKRAKOW
Zw'ycw jny kongres m ięcfcynarodoKy to 

jsfna Wieża.'. Babci. Każdy mówji. innym  ję ­
zykiem , 'kecżdy z innego przy jechał k ra ju , 
ż)^’e 'w innych  stosunkach . m yśli innem i 
kategorjam i.

i nic dziwnego, że n a  takich kongresach 
planuje jch ao s  i zam ieszanie.

N a naszych  m iędzynarodow ych kongre­
sach jest w prost przeciwnie. Im  więcej 
języków . tern w yżej idzie w jeża w yzw ole­
nia do  'góry — jak m ów ił jeden  z ucze ­
stników kongresu . 1 m ia ł ra c ję ; czuło się  
tc, w słuchu jąc  s,ię w  dźw ięki iobeyeh mów, 
k tórych  się  n ie  rozum iało , ale k tórych  
sens. i istotę w yczuw ało się w szystkim i 
zmysiarni

W tern tkw i s iła  j czar m iędzynarodo­
wego kongresu  -socjalistycznego, że k iedy 
tłum acz w ygłoszoną poprzednio  w obcym 
języku m ow ę pjrzekła-da. każde, jego s ło ­
wo jest starym  znajom ym , z k tórym  się 
W idujemy codziennie.

Z pos'ród: delegatów wybija się n a  czoło 
sw óją n iecodzienną indyw idualnością, p o ­
pu larny  } w* P olsce odi slre jku  angiel­
sk im  górników  w 1926 roku  — Cook.

Oto m ów i. stojąc n a  trybun ie . P o c ią ­
g ła  tw arz o oetryoh ry.saiclV. z  k tó re j patrzą 
jasne  przen ik liw e oczy. Cook js t tz iw - 
nym  móWteą. m ów cą — zapaśnik iem  

Z,aj: ala się o d  jjierw-szego id o w i ,  tbiega 
po trybun ie , gestykulu je  — m a [się w ra ­
żenie, że w ałczy z kim ś, kogo ma praw ie

O skarżeni belgradzsy , k tó rych  piroces 
odbyw a się już od ̂ sze reg u  tygodni, piro- 
testu  jąfir' żyw ieniu ich w yłącznie
chlebiem i Wodą. rozpoczęli stro ik  gło- 
t.'0'w'y. .

Podczas rozpraw y oskarżony  prof. Je- 
iiawioz popad ł W om dlenie. /„ z n a l 
że policja chcąc w ym usić na  njm  zeznania, 
b iła  go i katow ała w sposób n ie ludzk i’ 
W czasie , k iedy m ia ł jakoby  -popełnić za­
rzucane m u czyny, p rzebyw ał w  m iejscu 
o  500 km . oddalonem  od1 Zagrzebia, r e ­
sztą o  zarzu tach  m u staw i mych ytOwie- 
dziai się dopjero  podczas konfrontacji z 
innym i oskarżonym  Jładzija  i B ernadi- 

zem. Haclżija podczas konfrontacji po­
w iedział do niego.

luż jptrzy Sobie.
A po tem , k iedy  się już kończy potok 

tej ognistej w ym ow y spadający  bez p rze r­
wy bez w ytchnien ia  jak  g rad  — robi tak 
jak to czym każd y  zapaśn ik  na a ren ie : 
zb iera  s ię  w sobje, rzu ca  k ilka zdań je ­
szcze siln iej, jesseze m oenjej — coś łam ie 
w podniesionych , zaciśniętych p ięść 'ach  i 
kończy m e m ow ę ale... \valkę

Jak że  in n y  je s t delegat Ilo land ji, k ra ­
ju o znanym  pow szechnie dóbtoijycie i 
dostatku, o k tórym  E ren b u rg  mówi, że 
„tak  będzie  w yglądała ludzkość jno u rze ­
czyw istni enpi socja Ijzmu

D ostatnio — m ów i E ren b u rg  — i n u ­
dno.

R um iana. ok rąg ła  tw a rz  o jasnych .spb- 
kojnych oczsiwh. •które śledzą z fpralwie clzie- 
d w n ą  naiw nością  podczas wycieczki za 
m iasto słom iane strzechy  nędżnych ch łop­
skich chat.

— d o  tu taj u w as — m ów i — ch ło p  m a: 
tylko dWIe izby m ieszkalne?

Ktoś m u  zaczyna wyliczać litanję nędzy 
ch łopsk iej i opow iada, jak  to w jednej 
dym nej izbie m jeszka dziesięcioro łudź-*-
i... krow a.

H olender .słucha, kiw a głow ą, polem  m y­
śli chw ilkę j odzyw a się:

— Ale za to m acie  Idyktalora.
B iedna jest bogata Iło lan d ja ! n ie  jn a  dyk 

tatora tylko sk rom ne krow-y holendersk ie .
J. LOOS.

W yparz. że clę nliwążatc.ni. ale bili mnie 
tak;, że byłbym  •wiąsiłcigo ojca ohtśiflfcy'.

.1 edtaczicz m ów ił następn ie  o straszliw ych 
miuntieh zadirwJanyc-h nm  e r ie z  policję. 

Bali go tak . że s trac ił p rzy to m n o  Sc. trety 
później pow rócił do przytom ności, p o li­
cja w ezw ała dr. K arkasa  i S lnnczkzn, 
k tórzy  orzekli, że stan  jego (esl tak o k ro p ­
ny, że c przew iezieniu do 'szpil da naw et 
moWy bvć m e może. ,S ilny organizm  jed­
nak  zw yciężył.R o ,: ięc i u dniach p rzypro ­
wadzono go do dyrek tora  policji B edeko- 
wiczti. Podczas konfrontacji z B ernnrd i- 
cżin pow tórzyły  się okropne to r tu ry -  n k -  
um iaj barbarzyńsk ie , njż podczas p ierw sze­
go -przesłuchania. Jetacziez podkreśli, da-* 
tej. ze odniósł w rażenie, iż policji ch o ­

dziło  Iprzedewszystkiem, o to. Jaby 'zeznania­
m i swemi obciążył M aczeka, W yron Iza- 
sądzajijcy*!—  ośw iadczył Jelaczicz ■ jest 
mu obojętny, gdyż '
stan  zdrowia ww-kirfek n ie lud /e iego  ot( lio- 
dlzenia się z lijm  .piolieji jest tak iatahiy , 
że żcwśnej p racy w \ konywać, już >nie m oże. 
że zresztą i tak długo już żyć n ie  będzie.

P o  tych zeznaniach orobńća d r K ostirz 
ipostawii następujący  w niosek: Poniow .iż
prezydent policji W Zagrzebiu Bedekowjez 
pod' p rzysięgą z,aprzecz_vł, jakoby  pfolieja 
ź le obchodziła się z arqszto\vanym i, » 
zeznaniom  tym przeczą  ośw iadczenia I k a - 
rzy' i b lizny n a  ciałach Wszystkich o sk a ­
rżonych M aw iam  w niosek postaw ieniu Be- 
dćkowńezą w stan oskarżen ia  ; n a ty ch ­
m iastow ego aresztow ania go.

Straszna katastrofa
motocyklowa.

Ł ódzki „G łos P o ra n n y '' donosi.
O negdaj w ybrali się  n a  w ycieczkę m o ­

tocyklem  jdlwiaj znam  ob,yw*ateli w  Ka­
liszu W acław  H ubner, p rzedsięb io rca  i 
p rzem ysłow iec. o raz  porucznik K azim ierz 
•Rąpatsl i.

Po  załałwtiemu piewnych spraw  w 
Szczypiiórnie o  godz. 8 Wjećz. obaj w ym ie­
nieni w racali z jjow rotein do Kalisza.

N a 4 k ilom etrze o d  K alisza w ycieczko­
w icze natrafili na  jakąś przeszkodę. — 
H iibner starając się ją  om inąć, tak n iefo r­
tunn ie  sk rę ć .' m otocyklem , że e,ałym im - 
penfeem -wpadł na p rzydrożne drzew ó.

.Skutki zderzeniu by ły  straszne. O baj ja ­
dący zostali w ysadzeni z siodzeń, jprzylczein, 
W jednej chw ili m otocykl stanął iw.ifŃornio- 
niach. N a -Widok ognia przyJżyli okoliczni 
m iesżkańcy. k tó rych  oczom przedstaw ił się 
straszny  Wpdok Vv odległości k ilku  k ro ­
ków  o cl 'płonącego m otocyklu, leżał z roz­
trzaskaną   ̂ i oderw aną noga, piorucznik' Ra 
palski. k tó ry  n ie  daw*ał już żadnych oznak 
życia.

O bok mego leżał rów nież z rozb itą  g ło­
wą i pp łam anem i rękom a H u b n er

W szpitali, w  K aliszu stwierdlzono śm ierć 
p o i. liapalskiego. H u b n er m im o zabiegów 
lekarsk ich  w godzinę potem  rów nież 
zm arł.

F. Trzciński „zarobił"...
K rakow ski „G ios N a ro d u "  podaje :
„W zWiążku z przed łużen iem  dotychcza­

sowego (-prowizorycznego) •kontraktu" d z ie r­
żaw y tea tru  m iejskiego im. J. Słowackiego 
n a  d w a lata — dow iadujem y się, że po o ś­
m iu m iesiącach .pracy. now j dyrektorzy 
naszej sceny (pp. T rzcińsk i i B ujańsk i — 
Ked). zarob ili 80 fys. złotych.. Kwota ta 
jest gw taancją  m ateria ln a  'dyrektorów  w o­
bec m iasta. C ieszym y się bardzo z pow odu 
tego sukcasu  mate.rjalnego i m am ) n ad z ie ­
ję, że już te raz  m c n ie  stan ie  na p rzeszko­
dzie do do w ystaw ienia sz tu k , na których 
m etyll.o będzie m ożna zarobić .pieniądze, 
(czego nn  szczerze życzym y), ,aie k lórenu  
m ożna będzie sobie zarobić wdzięczność, 
uznanie i m oralną satysfakcję u sertócn 
n rakow ian . Innem i słow y: teraz już cze­
kam y na  repertuar polski i k lasyczny"

I . ! rzeiński, k tó ry  tak niepoczesną pu- 
m ięć j-.ozostowi. po sobie we .Lwowie ,ako 
ajirek  or eatrów  lw ow skich, z a ro b ił ' na 
sw ej dy rek to rze  w Krakowie... k ilkadzie- 
» ą t  tjjsięćy złotycii. Ze Lv.ow'a odszedł 
z w ielk im i długam.-. \¥ id o c /n ie  Lwów  o 
sztuce m a lepsze w yobrażenie niż K raków.

—O—

—o—

barbarzyństwo policji zagrzebsbiej.
Skandaliczno szczegóły z proctesn oskarż, chorwackich.
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21 maja plebiscyt w Bitkowie.
Wszyscy robotnicy głosują na 2 !

Vv arjat w Bitkowie.
W  związku z zbliżającym się na 

tutejszym terenie iflebiscYferri, jak 
szarańcza obsiadły Bjtkow różne do- 
tąu nieznane i niespotykane krymi­
nalne typy, a pirzewoazi im odipo- 
>  jecmj sternik Zakrzewski, zw any 
pospolicie Stasiem, który ma szcze­
gólny talent przeciągania  na sw ą  
stronę bardziej „w artościow ych" je­
dnostek. I tutaj obiecywał złote gó­
ry  i św ietną karjerę tow Felcze­
ro w i  i  innym, lecz ci ze wzgardą 
dali  mu należną oupirawę.

Wściekły z nieuWałej akcji, że 
w szyscy z wstrętem odnoszą śię do 
n iego zaczyna z innej beczki, m ia­
nowicie z pomocą bojów ki terrory- 
ryzuje tamtejszych robotników. — 
W praw dzie  cały Bjtków lekceważy 
sobie tę sforę bandytów, gdyż taka 
robota  ani ruchow i klasowemu, ani 
zw iązkom  zawodowym zaszkodzić nie 
mozc, ale gidzie my żyjemy, że tacy 
mogą w  biały azień grasować.

Rozumiemy, że sanacji zależy na 
rozbiciu jedności ruchu robotniczego, 
że silny fro n t  P. P. S. spęaza róż­

nym mataldorom sen z pow iek  w o- 
baw ie o ju tro  i J o  załam ania tego  
frontu użyta jest,  subsybjow ana h o j­
nie B. B. S., ale nie ao  pomyślenia 
je s t  fakt z jakim spotykam y się o- 
statnio, że organa bezpieczeństwa n a  
gw ałty  te wobec ludności patrzą sp o ­
kojnie.

Rozzuchwalenie bandyckich bojó wi­
karzy dosz ło  do tego, że grożą ro ­
zlewem krwi „ku chwale i potędlze" 
Polski.

W  odezwie swej oanda B. B. S. 
ma bezczelność mówić o m oralność ',  
wygląua to  na kpiny z naiwności 
ludzkiej, gorzej, zakrawa to na p r o ­
wokację. „Pó lg łow nik"  Zakrzewski 
i ... moralność.

Robotnicy znoszą to  wszystko z 
goanością i nie odpow iada ją  naw et 
na te napaści, choćby dlatego, ż’e 
do .poziomu dyskusji Stasia p u łkow - 
nika nie po traf ią  się zniżyć.

Czy zakłady d la  obłąkanych są już 
tak przepełnione, że i dla takich 
niema m iejsca?

— o —

J a k  w  C n i n a c h
(y). Wl łatach g łodu n iejednokro tn ie  

podrzucają  C hińczycy swe now orodki 
gdzieś na  odludziu.

I n as  opuszczone m aik i okazu ją  Więcej 
se rca  d la  sw ych dzieci, gdyż pod rzucają  
je  Iw b ram ach  lub w  pobliżu  domów.

Wczoraj jakaś Kobieta n ie 'V je le  jednak 
troszczyła  się  o sw'e n iem ow lę (gdyż p o ­
zostaw iła je  w ieczorem  na -pastwę losu na  
wzgórzu W uleckiem. P rzypadkow o przp- 

cuouzący tem  odludziem ” sierżan t .Michał 
zywicki u sły sza ł p łacz  dziecka i zaniósł 

•le do Z akładu  sierot, poczem  pow iadom ił 
® tem  (policję. P od rzucone niem ow lę jest 
P**1 żeńskiej, liczy około dw a tygodnie 
2ycia.

ZJAZD B K (1 MB ATA XTCAV ŻYDÓW.
. jpkH '10 ,  J 7 . m aja. (®Pat.) W P a ry ż u  odL 
\vlar a Slę ś'v'iatowa 'konferencja żydów  in -

1 uczestn ików  wojny. O necni bvh 
organizacji krajow ych z 10-ciu 

towlc ^ rze ',o tln iczył prezes W szechświa- 
korru o r8a,m zacji żydów inw alidów  i b.

Oh” p o se ł”na sejm  polski iic lle r .
dei J  l r s,aly  d-Va dni. Pow zięto szereg 
j,a„ i f - .  ^clążający-cb do rozszerzenia o r- 

acu  szczególnje na k ra je  zam orskie.

POŻAR MIASTA W  N O R W EG U .
B ER L IN . 17. m aja. (Pat.) Z Oslo dóno- 

szą, iż stare  norw esk ie  m iasto  portow e 
Bergen N aw iedzone zostało w czoraj ciężką 
‘katastro fą  p o żaru  Ogień pow stał w jednym  

zdom ów , znajdujących;-się w pobliżu p o r­
tu , 'przerzucając się szybko na  blok d o ­
m ów  drew nianych , pochodzących z okresu  
Hansyc Pastw ą p łom ien i padło 73 dom ów  
drew nianych:

•—O—
Z.1AZI) W YBITNYCH ST A H L H E Ł M O W -

COiW.
B ilD A P E S Z J. 17. m aja. JA T Ę .) „Gazette.. 

d e  H ongric" 'donosi, iż baw iący \v' B u d a ­
peszcie przedstaw iciele Njemiec, w' 1 czb ’: 

>12 osób, są „szLabem generalnym  p ł H -  
heh n u . Źrmjdtiją się w śród  nich  takie  o - 
sobfistości jak ks. W jlhelm  p rusk i, sy n  
kronpirjńca. i ks. EdW ard K arol Kobiur- 
s‘ki.

— o —
NAPAD NA BOżN K  1

K RÓ LEW IEC . 17. m aja. ( iiT E .) tł je -  
. znan i spraw cy w łam ali się do bożnicy w 

Ządzborgu i zniszczyli w nętrze: ołiai-z.
ław ki, o lna  itd., oraz "ainieczyścili salę. 
Policja . przeprow adzi śledztwo. Istnieje 
przypuszczenie, że napadu  n a  bożnicę d o ­
konali członkow ie organizacji nacjona li­
stycznej.

Pieter P ile  Treelsira,

założyciel i długoletni przew ódca h o len ­
dersk iej p artji socjalno- dem okratycznej, 

zm ari dn ia  13 b. m. w 70 ro k u  życia.

K rom ka D rchobycka
A RESZTO W A N O  SI. Kordlasiewicza ze 

Stryja w chw ili gdy sięgnął iręką do k ie ­
szeni b ed o ra  Puchuty  z D rohobycza. P a- 
hu ta  złapał go i oddal w ręce  policji.

Za oszustw o aresztow ano Wiatd1. B erge­
ra, ta lse  Jankow skiego, k tóry  p e łn iąc  fu n k ­
cję kontro lom  dolarów ek, B anku Lom b. 
we Lwowie. oglądane u k lijen tów  dola- 
rów ki żhbieral sobie. T ak  u rządził Józefa 
Ziem biekiego z Drohobypza zabraw szy mu 

'1 dolarów kę i I p rem jów kę  zlotową. 
Chctóft w ten  sposób urządzić  i Bazylego 
Z naka z D rohobycza lecz wjpodł.

SPA LIŁA  się e h ą lą . M ikołaja Laszczowla 
w Krop-iwniku S tarym , w art ' 500 zł.

. MjSałiŁMS... • Pn* (Ul ■ •HIT’

„ R O B O T N IK "
[o n ir a in j  drgań  P. P. S.

codzienme do nabycia 

w K SIĘG A RN I LUDOW EJ 
Lwów, ul. Szajnochy 2.
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^  I 162M  K O B I E T
Uchwała Centr. Wydziału Kobiecego P. P. S. oiganizuje w r. 1930 » TYDZIEŃ KOBIETa

od niedziel* 25 maja, do 1 go czerwca.
„ T Y D Z IE Ń  K O B IE T "  BĘDZIE POŚW IĘCONY PROPAGANDZIE „G ŁO S U  K O B IE T "
W  zgromadzeniach na prowincii wezmą udział członkinie Centr Wydziału Kobiecego P, P. £

i ema

Co i owo.
C ena herba ty  będzie ipodwj ższorta. N ie 

o w iele, a le  w każdym  razie  będziem y za 
n ią  |więcej p łacili, jak  dtotyehezas. D la­
czego? Dlatego że taka  jest wola (produ­
centów1. P isa liśm y  kiedyś, że p lantatorzy 
kawiy. w r sucili n a  duo m orza olbrzym ie 
zapasy  kaw y. aby  im  w ich  polityce cen  
jej n ie  p rzeszkadzał, Do jeżeli te j ikaWy 
za chiżo. to m u sia łaby  być tańsza, a  o to 

jprzecjeż chod|zi. ab y  tańsza n ;e  była.
T o  sam o  z herbatą,. N astąp iła  zmowa 

plan tatorów , aby  p rodukcję  herba ty  o g ra ­
niczyć. Piantatoro-wie h e rb a ty  W lndjacn 
ho lendersk ich  zobow iązali s ię  ograniczyć 
p rodukc ję  herb a ty  tak, by zbiory  zm n ie j­
szyły  *się o  7.5 m ilj. lunt. ,ang.

je d n a k ż e  (plantatorzy z  C eylonu i i n ­
dy'] A ngielskich ośw iadczyli, że m ogą Wziąć 
udzia ł m , 'tem  porozum ien iu  tylko o  tyle, 
o  ile  p lan ta to rzy  ho lenderscy  zm nie jszą  pro  
dUkcję o 10 m ilj. luntów .

Do zgody n iezaw odnie dojdzie i lW r e ­
zultacie d z ięk i tej zgodzie garstk i p la n ta ­
torów 1 ludzie n a  ca łe j ku li ziem skiej będą 
płacili za te  a rty k u ły  codziennego uży tku  
ceny  tak ie , jak ie  p lan ta to rzy  im  podyktują.

Z micj&tywy hodowlców psów  będzie w 
W arszaw ie =w dh iaeh  od 24 do  27 m aja u- 
rządlzona Wystawa psów  rasow ych l m y ­
śliw skich. ob ronnych  i pokojow ych. — 

Przew idziane  s ą  dla w ystaw ców  jako n a ­
grody  dyplom y honorow e, m edale złote,

Reumatyzm
częstszy od gruźlicy.
(Odczyt tow  dra Seidla)

T ow . dtr. Sejdel w ygłosił  wczoraj 
w  sali O. K. R pirzy ul. Rutowskie- 
g o  nad'er zajmujący odczyt na  temat 
powszechnej niemal choroby reuma­
tyzmu czyli gośćca.

Trudno, mówił dr. Seidl, określić 
pojęcie gośćca, choć stary to , b a r­
dzo stary nieprzyjaciel ludzkości. Po  
dzień dzisiejszy nie znaleziono szko- 
dinika: bakcyla lasecznika, czy też 
zarazka, który go powToddje. A dzia­
ło  się to dlatego, że nie znając roz­
m iarów  rozpowszechnienia się tej 
choroby, nauka nie zab ie ra ła  się do 
badania je j  przjezyn.

A przecież cierpią na gościec w  
wielkiej ljczbie ludzie od najdawnjel 
szych czasów. W ykopaliska  szkiele­
tó w  np. egipskich z przed 5000 lat 
wykazują w kościach zmiany, z k tó ­

rych można wlnosić, ze daue  osobni­
ki cierpiały na reumatyzm, lub nawdt 
umarły na tę chorobę.

C hory  na gościec, nie w y w o łu je  
tego  strachu, ani tego współczucia, 
d a  gruźlik, który przecież w  oczach 
niknie i gin ie , i w  otoczeniu w ido­
czne czyni spustoszenie. Reumatyk 
może dobrze w yg lądać;  choroba j e ­
g o  czasem tylko rzauko się odzywa, 
nie budzi obaw y wśród otoczenia i 
naw7et lekarza, naukaf n ie  wie, czy 
choroba je g o  jest przenośna, Jak­
kolwiek cale rouziny tnugą być nią 
uotknięte, i  jakkolw iek wydaje się, 
jakoby  ją  dzieci dziedziczyły po ro ­
dzicach.

A jednak  rozpow szechniona jest 
ogromnie, więcej jeszcze, niż gru­
źlica w śród  szerokich w arstw  lud­
ności i pociąga za sobą fa ta lne sku­
tki

O  tem dowiedziano się dopiero  ze 
statystyki kas chorych i lecznic, k tó ­
re  pow sta ły  w wielkiej liczbie na 
skutek polityki społecznej krajów 
demokratycznych Ale i ta s tatystyka

n ie  obejm uje wszystkich cierpiących, 
zajmując się jodynie ubezpieczonymi,

I dlatego w ostatnich dopiero  cza­
sach' p rzys tąp iono  no badania przy­
czyn tej choroby i tw orzen ia  in s ty -  
tucyj m asowego jej leczenia, tak  
jak  to  już oddaiwna dzieje się z 
gruźlicą, której Wyoano wojnę we 
wszystkich krajach, ,p;o, znalezieniu 
lasecznika.

Prelegent podaje  niekróre cyfry, 
świadczące o rozmiarach rozpow­
szechnienia się  choroby w śród1 ubez­
pieczonych.

W Danji na ogó lną  liczbę in w ali­
dów' pracy — nie wojska, 'przypada 
14 pro-c. na reumatyzm, a  „tylko “ 
13‘5 proc. na gruźlików7, w Szwecji 
na 150.000 inw7alidów 9 proc, s ta ło  
się niezdolnymi do pracy z pow odu  
gośćca

P o low a inwalidów wrojskowych 
A ustrji straciła zdolność do pracy 
nie z pow odd ran lub kalertw a n a  
wrojnie, lecz z powodu reumatyzmu.

W  Anglji w  r. 1922 stwierdzono, 
że jedna szósta część wszystkich u-

1 0 0  ib s Ip  i B i t g K l n  
P lirE B liB -

W  r. 1832 wynalazł Morse 
telegraficzny aparat, znaay pod 
nazwą „telegrafu Morsego". Na 
uroczysty obchód tej rocznicy przy- 
nyra do Ameryki 80 letnia córka 
wynalazcy p. Merse Rumrnel, aby 
na pomniku ojca złożyć wieniec. 
Obchód powinien się właściwie 
odbyć dopiero w r. 1 y 32 ale na 
prośbą staruszki, która wyraziła 
oba\*ę, że może go niedoczekać, 
Amerykanie urządzają go w roku 
obecnym o dwa lata wstecz.
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sreb rne  i  bronzow e oraz  listy pochw alne. 
N agrody — pow tarzam  d la  w ystaw ców  a. 
n ie  jsilia psów . Bo oo p su  po nagrodzie? 
Czy p ies rozum ie  s ię  na  (tem ? c z ło w ie k ^ o ' 
innego, Niefdiawno w B arcelon ie  został o- 
twiartiy salon  p ięknośc i d la pgóiw. JSalon 
urządzony  jest z najw yższym  kom fortem , 
są  tam  łazienki, tusze, apara ty  ido strzyże­
nia. P iesk i opuszczają  in sty tu t Ufryzowane, 
uperfumoWlane, •upiększone. C zj7 to  po trze­
b n e  p isom ’ N ie. lu iz io m . Ano, lnie m ają  
miększych zm artw ień , niech wlęp baw ią  
się. i

*

P ię k n a  jest pogadanka n a  irzecz p rz e ­
m ysłu  krajow ego. Bezskuteczna m e dlatego, 
żeby ludzie n ie  m iel; dobre j iwbli a le  d la ­
tego. że S kfobpa w o la  n ić  pom oże, gdy 
p ien iędzy  n ;e  m ą Za Łystawiam i Isklepów 
pełno jest m aferjałów po zach^eająpycli (ce­
nach a  tym czasem  W Łodzii, Ejje B ia łym ­
stoku, czy Zyrardlowie zastój i kryzys. 
Jedne z p ism  ilu stru je  ten  Is-padek już n a ­
wet n ie  na  podstaw ie  cyfry  bezrobotnych 
ale n a  (podstawie odpoczynku —• (maszyn, 
-leżeli chodzi o Lodź, to jspwiek p rodukcji 
p rzedstaw ia s ię  w  sto su n k u  do i\  1914 n a ­
stępująco : i ‘

W fabrykach  baw ełn. W rzeciona, zgrze- 
nne  w r. 1923 osiągnęły  52 ppac. n u rm j

przedw ojennej, a  w  końcu  roku  1929 tylko 
22 proc., W rzeciona czesankow e k tó re  “w 
Toku 192? osiągnęły  80 proc. n o rm y  p rzed ­
w ojennej, zm niejszy ły  *w 1929 p rodukc ję  do 
55 pSioc., k rosna  w ełn iane — (cło 11 proc. 
W przem yśle  baw ełn ianym  ten  spadek  jes t 
rów nież bardzo  znaczny. W rzeeioha c ien - 
koprzędne, k tó re  -osiągnęły przed dw om a 
taty 120 Jptac. p rodukcji przedw ojennej, 
obecnie ptnacują \v 70 procentach, k ro sn a— 
\v 35 proc.

Miłe cyfry. Ale to sanacji n ie  p rzeraża . 
Poco to zaraz  szerzyć de-fetyzm ? ‘Poco 
robić z ig łj wfclły? lesL bezrobocie? —• 
W ielki strach! H oktijs-pokus i już go 

anemia. A rob i się  to n . p. W Łodzi wl spo- 
oób godny opaten tow ania. Jak  -stwierdza 
,,Kobotndk“ zdejm uje się  tam  z ew idencji 
Bezrobotnego, pom im o, że p racy  n ie  ina.

Gdy Ihezrobotny n ie  re je s tru je  się  h ib  n ie  
znajdu je  go k o n tro la  Wl dom u poprostu  
sk reśla  go s ię  z ew idencji bezrobotnych  i 
bezrobocie, w P o lscefc ,zm n ie jsza  •się“.

Szkoda, że  tylko w Łodzi p rzy  pom ocy 
takich m etod, zm niejsza się bezrobocie. — 
Bo gdyby  te sam e m etody .zastosowano w" 
ciałej Polsce, d ę  *kilkii tygodni ze św iecą 
trzebabv  było szukać bezrobolnego.

, , X.

Pocnód wolności w •ndjtich
pod przewodem słynnej poetki.

Gandhi po swem aresztowaniu Wy­
znaczył jako  swego następcę sędzi­
w ego wc~za wyzwalających się In- 
dyj Abbasa Tiabij.  Lecz i Abbas 
T i ubij został aresztow any w N ow - 
s.ari, skąd p o d  jeg o  przew odnic­
tw em  miał stutysięczny p'ochoa w y­
ruszyć d o  Dharasana. Po nim Wła­
dzę nad powstańcam i objęła kobie­
ta, popu larna  poetka S aro jin i  N,aidlu'. 
L-czy ona lat 38, o trzym ała , jałc Gan 
ohi, g run tow ne wykształcenie euror 
pejskie w  Uniwersytetach angiel­
skich, oraz W shmncm College Gir-

thon, Cambridge, dostępnem jedyn ie  
Ula najbardzie j arystokratycznych 
sfejr angielskich. O bdarzona Wiel­
kim talentem po-etyckim je s t  autorką 
p łomiennych hym nów 1 wolności. W  
r. 1919 zbliżywszy się -do Gandhie- 
go, stała się gorącą wyznawczynią 
g łoszonej przez niego naiiki, a ^do­
byw ając  coraz większe w p ływ y  i 
popularność w  p a r t j i  syaradżistów 
(czyli bo jow ników  o wolność In- 
d'yj) zostaje obrana  w  r. 1923 prze­
w odniczącą N arodow ego  Kongresu 
Hinduskiego. Jest p ie rw szą  kobietą,

która w dziejach Walki politycznej 
zajęła tak  wybitne stanowisko.

Już (pierwsze rozkazy  wydlane lprze[z 
nią, a,rmji ochotników, liczącej set­
ki tysięcy młodzieży hinduskiej, — 
świadczą, iż niezwykła ta  kobieta 
ma zamiar p o p ro w ad z ić  zastępy bo­
jow ników  na ofogę aktyw nej Walki 
z Aiiglją. Jedęn z pierwszych eta­
pów^ „pochodu wolności"  pod1 w o  
azą  Sarojini Naidu, p row adzi do  
miasta Jalalpup, które zna laz ło  się 
'W rękach powstańców, stawiających 
z t ro jn y  opór w o jskom  angielskim.

Rozprawa przeciw Ab nas T iab ijo- 
wi, następcy G andhjego zakończyła 
się skazanjem go. n a  sześć miesię­
cy więzienia. Jak donoszą  pism a a n ­
gielskie, rozp raw a odbyw ała  się w 
gmachu otoczonym łańcuchami w o j ­
ska, tanków7 j ogrodzeniami kolcza- 
stemi, w7szakże wszystkie te przygo­
towania. okazały  się zbyteczne, gdyż 
akcja pow stańcza przeniosła  się n a  
inne tereny.

IńłyEiBEZHa piesza w  Pireneje.
P olsk ie  T ow arzystw o K rajoznaw cze-T ou- 

rm g Klub w  porozum ien iu  z  P o lsk iem  
to w arzy s tw em  T atrzańsk iem  organizuje 4 
tygodniow ą w ycieczkę w  P irene je  N\'iyf- 
c ieczka u d a  się ko leją  przez B erlin  Bel- 
gję (zwiedzi po drodze Wystawy w JLeodjum 
i Autwieiip.fi). o raz  przez .(Paryż i B or- 
deaux  do B iarritz, sk ąd  p rzejdzie  P ireneje  
pieszo ,aż du” m orza  Śródziem nego i por 
\%róci ko le ją  , p rzez  Barcelonę, Mar.sylję, 
Genuę, M-eajolan i W enecję do W arszaw y. 
W yjazd1 Wycieczki z W arszaw y nastąp i 5 
lipaa .w ieczorem , pow rót 3-go sierpn ia . 
Z apisy do 24 m aja  i inform acje 'w  b iu rze  
Polskiego Tow arzystw a K rajoznaw czego -  
l o u n n g  K lubu — K arow a 31, W arszaw a.

—Od­

bezpieczonych była n iezaplną  d o  pra 
cy w skutek  cienpjeń gośćcowych. — 
Zestaw ienia  w Niemczech w ykazały, 
że w  kasach chorych było ośm razy 
więcej zacharzeń gośćcowych od 
przypadków7 gruźlicy i 3 kroć wię­
cej przypadków niezdolności do pra 
cy i inw7alioztwa

W Polsce w edle  sprawozdań Mi­
n isterstw a Pracy i  Opieki Społecz­
nej za jt. 1926 było  w  203 kasach 
chorych w  stosunku do  ogółu zacho- 
tzeń 3‘1 proc. zapadnięć n a  gościec 
Wobec 2‘7 proc. zapaanieć na g ru ­
źlicę.

Ubezpieczalnia poznańska  (w7 m -  
nych dzielnicach Po lsk i niema ubez- 

jeczenja na w7ypauek inw alidz tw a  
Phacy) wypłacili w  r. 1926 rentę in- 
^ jd iazk ą  5.378 rencistom, w tern 

2 f-nm atykom , a w?ięc 9‘5 piroc., 
tylko 4‘4 proc. gruźlikom.

W obec tych cyfą jrozpoczał się o- 
atnio Nv krajach zachodu, a  i u 

n,‘ żywy juch, uaślaldujący swym; 
z;P'ędem Walkę z gruźlicą,która u~ 
ta -om ić  ma społeczeństwo, jak

olbrzymie ofiary  (pociąga za sobą 
tai choroba.

Jakkolw iek nieznany je s t  szkodnik 
w yw ołu jący  chorobę to  jednak wia­
dom o już jest, że gośćciec najczęściej 
bierze jpioczątek o d  zapaleń w7 jam ie  
ustnej, choroby zębów  (próchnienie) 
korzeni, zapialeń gard ła ,  ropnych za­
paleń ucha, w oreczka żółciowego, wy 
rostka robaczkowego. W szystkie te 
ropne  ogniska m ogą w yw ołać goś­
ciec. Nadto  skłonni są do zacharzeń 
gośćcowych ludzie zbyt wrażliwi na 
zmiany temperatury, n iedokrew n. 
itpi. Przyczyną tego są bakcyli o s ia ­
dające w7 jamie ustne! i na  b łonach 
śluzowych. Stamtąu zarazki dos ta ją  
się dalej przez gard ło , dc krwi, wy­
w o łu jąc  mniej lub więce! ostry, lub 
przew lekły  gościec.

Prelegent odróżnia tę chorobę od 
tzw. gichtu (dna), który ma in n ą  
przyczynę i inaczej by w a leczo ny  
niż reumatyzm. Aby zapobiec tej cho­
rob ie  reumatyzmu, należy przede w - 
szystkiem unikać zapaleń  g ard ła  i 
hartow ać organizm, aby mógł przy­

stosowywać się do  zmian tem pera­
tury. Już niemowlęcia należy
człowieka przysposabiać do  tej spra­
w ności organizmu, która sprawia, że 
naczynia zew nętrzne krwic#1o śn e ścią 
ga ją  się w chwili, gdy organizm spo 
tyka się z (zimnem, a pozszerzają , gdy 
znów z zimna przyjdą w atm osferę 
zbyt ciepłą.

Częste zmywalnie ciała w odą chło­
dną ale niezbyt z im ną, s tosow na o- 
aziez, odpow iednie mieszkanie su­
che i staranne, .ruch, odpow iedn ie  
oażywiauje itp. zapobiegają zacho- 
rzeniu, G dy zaś już ktoś zachorował, 
należy bezw arunkow o \vezw7ać leka­
rza i nie zdaw ać się na rad y  choćby 
n aj noś  w7 ia dr z eń s zych 1 udz.i.

Wszystkie te środki pożyteczne i 
zapobiegawcze jeanak  w ym agają  od­
powiednich warunków materja lnych, 
których rodziny .proletariackie nie po 
siadają. T o  kw estja  wielkich społe­
cznych w alk  p ro le tarja tu .
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lironika,
Lwów, dnia 18 maja 1930. 

REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:
N iedziela o  3.30 „Dom  kobiet".
N iedziela o 7.30 „R óże z L lorydy  . 
Poniedzia łek  o 7.30 „R óże z F lo rydy" 
W torek o 7.30 „R óże z F lo ry d y

REPEBTURR TEATRU MAŁEGO:
N iedzie la  o 3.30 „P an  F opaz" 
N iedziela o 7.30 „P an  T opaz“. 
P on iedzia łek  o 7 30 „P an  T opaz". 
W torek o 7.30 „P an  T opaz".

R E PE R T U A R  „NASZEG-OS O C Z K A 1:
Do w torku  20 bm . włącz. „Ł adne k w ia ­

tk i — no, no" (now a rew ja W. B udzyń ­
skiego).

Frywit_trły Zakład naukow y 
im. H . JC R D A N A  (u l. św. M ikołaja 16)
priyjmuje wpisy do szkoły powszechnej, 
gimaazjum i internatu na rok szkolny 1930 31.

Godziny urzędowe od 13-14.
MIECZYSŁAW KISTRYN, tli, 14-36.

„ROŻE Z LLORYDY opere tka  k a lla  
b id z ie  pow tórzona dziś w  niedzielę dn ia  
18. 19 i 20 b. m. w- T eatrze W ielkim .

JEDYNY GUŚGlNNY W 'YSTĘP Al. H o- 
łyńskiego. znakom itego teno ra  b o h a te r­
skiego oper zagranicznych odbędzie si,ę w 
środę, d n ia  21-go b. m . w T eatrze  W ielkim  
w1 „ T o s c e 1 operze Pucciniego. P a rtn e rk ą  
jego będzie znakom ita p rjm adonna naszej 
op er^  p. p latów na. ro lę  Scarpia odśpiew a 
p. P łońsk i. Zniżki w ażne

O STA T N IE  ŁANIE D N I w T eatrze M a­
łym . Dziś w niedzielę d n ia  18. b. m. 
dw a razy a to popo łudn iu  i w ieczorem  
oraz  dni następnych , dany będzie ,Pan 
ic p a z "  M Pagnola . który  w krótce .scho­
dzi z -repertuaru, u stępu jąc  m iejsca kom edji 
B runona W inaw era p>. t . „K iepsk i sz e ­
ląg- <

NA D OCriOD L O P P . odegraną zostanie 
3-akiow a kom edja  w ęgierskiego au to ra  E. 
Vcidy. p rz tz  zespół d ram atyczny  Sokoła 
1\ -go w środę d n ia  21. o godzinie 7.30 
w ieczorem  n a  scen ie  'te a tru  Alałego. 
P rzedstaw ien ie  io będzie a trak c ją  Tygo­
dn ia  E. O P  P . a dochód z niego p rz e ­
znaczony na ten cel.

z  M U Z Y k ' W najb liższą  niedzielę, w  
południe, odbędzie się w sali K asyna lit.- 
artysl. p a  lochod funduszu  d la bezro b o ­
tnych m uzyków 1 w spó lny  k oncert o rk ie ­
stry  Lwow skiego in s ty tu tu  Alu zyczn ego i 
Amat. 8y mion. O rk ies try  Stow. „G w iazda '1

AU ZY KA NA LALACH PO W IE T R Z A . 
Gcn  ja lny w ynalazek prof. L eona T here - 
miife, zadem onstrow any zostanie na  koai- 
cercie w e w torek 20. b. m . w s.ali Pod. 
t owarzystw a Aluzycznego. „M uzyka z p o ­
w ietrza • bez (pomocy instrum en tów  ditie 
słuchaczom  nową skalę nigdy dotąd  n ie- 
odCzuwianycn w rażeń , w yw ołanych n ie ­
zw ykle sub telnem i dźw iękam i, stanow iące- 
n n  szczyt m ożliwości technicznych w dzie­
dzinie m u z jezn e j. Skala m uzyczna tych fal 
sięga od1 najn iższych  tonów" dc najw yż­
szych n iespotykanych  na żadiiym  z. is tń .e -  
jącycii in strum en lów 1 m uzyeznydi. T rio 
1 herc m na  W ykona n a  -aparatach wlynaLaz-cy 
obt ze -ny p rogram  koncertow y, słowo wste'- 
p ń c  (wygłos Wł. K alicki. P o  k o n - S e  
daną  będzie publiczności m ożność od b y ­
w ania Iprób z aparatem .

SAMOBÓJSTW O pirzez pow ieszenie 
się popełn ił D m ytro D obosz z B olecho- 
wiec. Powodiem rozstró j nerw ow y.

Do F . T. P r e n u im t o r ó ! # !
Zau/ianam iam y, że  ju ż  ro zp o - 

czą lE triy  w strzym yw a ć  w ysyłkę  
dziennik a  tym  P . T .  P re num era to ­
rom  za m iejscow ym  k tó rzy  aotąd 
nie utAclll p rze d p ła ty  z _  M aj 1930

P onow ną  w ysyłk ą  pism a ro z ­
p ocznie m y tylk o  po otrzym an iu  
p o w yżs ze j p renu m e raty.

Zw racam y p rzy  tern uw agą, że  
plehiiądze p rze k a zyw a n e  czekiem  
P. K. O . dochodzą nas dop ie ro  
m nlejw lącej po tygodniu  od dnia 
nedania

SMUTNY ZA Al I \  ST SI R(>\VY. W czoraj 
w  [sprawozdaniu z procesu kom unisty  AIo- 
zesa Schlagera, skazanego za k o lpo rtaż  ti- 
lotek n a  3 lata w ięzieuja. d jab lik  d ru k a r­
ski. zm ien ił stow o .surow y / t .  d. n a  „sm u­
tny  ten  w yrok". Figiel d jab lika  n in iejszem
pjroslujemy.

NIEAIIŁA PRZYGODA PR ZE C H O D N IA . 
P io tr  Schm idt, zam. p rzy  ul. G ródeckiej
I. 29, przeżył n jem iło  przygodę Iw’ tu 
Zygmuntów sklej, W chw ili gd'y przechodził 
obok realności pod! 1. 5, ,spadl z I. lub
II. p ię tra  w azonik i ugodził go W głowę, 
zadając m u  bo lesną  ranę. P ogo tow i^  (rat. 
udzieliło  m u p jerw śzej pomocy. i

POAV. .U R Z Ą D  Z IE M S K I zo-stal pr3e- 
m esiony dto lokalu p rzy  ul. .Słowackiego 
1. 6, n u m er telefonu 87—48

CTHTAŁ S lĘ  AIODI.IC. B ern a rd  L an- 
des. zam. p rzy  ul. P od  JJęlblcm 1. 15. 
sk raw  z wozu stojącego przy  dl. Żółkie­
w skiej p a c z k ę  z  k siążkam i do n ab o żeń ­
stwa, w artości około 200 zł., na szkodlę, 
P io tra  I ewlckicgo, zam. w  M ilatym e N o- 
wym. P osterunkow y, k tó ry  go przytrzym ał 
m e uw ierzy ł jego izIs^igwdjeBiom iż za ­
b ra ł książk i, m a jąc  m ocne pjastanow ieiue 
m odlić się. i żyć uczciwie. Odplrow!a'dizi ł 
pfrżeto Liarndiesa do aresztu , by  ćwiczył się 
'w ftscetyeznem  życau w czasie l pobytu  
nei B rygidkach.

I.YSG1 LEKARSTW  EjM NA KŁOPOTY 
SERCOAYE. 25- letni i służąca Anna D ra­
p ak , zam. przy  ul. D om inikańskiej 1 . 5Ł, 
w czoraj Wieczór w zam iarze sam obój­
czym [zatruła się iysoletn. W ezK any le ­
k a rz  Pogotow ia ra t. p rzep łukał żołądek de- 
.spemlce i polecił odw ieźć ją, do Tśzpitala.

Pow odem  targnięcia s ię  na życie, by ła  
zaw iedziona m iłość.

UMYŁA YTOWY IN T E R E S . On eg daj j 'o -  
diąjiśmy, iż ju b ile r Izaak  R udy by ł os- 
k a rż o n j ' przez1 D. Stoinbeiiga o oszustw o 
jiopełn ione przy  ku, n ie  brylan tów 1. Ną<S 
uW olml w ów czas- oskarżonego od winy i 
k-arj. O brońca J. Rudego, dr. E dw ard 
H olliinder, p ro s i obecnie o podanie, iż  za ­
rzuty  .Steinberga by ły  n ies łu szne  co też-lwW 
k aza ły  w y n ik i rozpraw y.

K RA D ZIEŻ W  TR Alt W U  U. W Mrozie 
tram w ajow ym  „1 “ jak iś kieszonkow iec 
sk rad ł złoty zegarek, 'wartości 000 zł. na 
szkodę E ljasza  Schlefriga.

APABYT T E L E FO N IC Z N Y  ŁUPEM  
Z ŁO D ZIEJA . Salom on Rolhenbcitg1, .zam. 
p rzy  ul. D wernickiego 1. 42, don ió sł po li­
cji że jak iś w łam yw acz skrad ł mn aparat 
telefoniczny i inne  rzeczy, w artości 600 
złotych, i

A D EPC I WYTRYCHA NTE PRÓŻN UJĄ .
Ze ■ strychu  re-alnóśoi p rzy  ul. św! Zojji 
7, skradziono na szkodę M arji B urgaE kićj 
W iększą ilość b ie lim y , w artości 1200 -zł.

N a .szkodę A nny 1 oporow skiej, zam. 
p rzy  iii. Ziamarstyno-wskiej 1. 3, sk radziono

gotów kę 300 zł., oraz garderobę, w artości 
1.000 zł.

A delę Stein, .aresztowała policja za k ra  
•dzież złotego zegarka n a  szkodę Łucji 
Ifies. zam . przy ul. Szpitalnej 1. 10.

Za różne  kradzieże osadzono w 'areszcie 
P a ram ę  N itkę, Jana  Porodeckiego B ron i­
sław a Lewezafca ' i  S tanisław a Sawkę.

NIjE CHCIAŁ PRAKTYKOW AĆ A- 
dólt V 'jlles, zam. p rzy  uF. Rutow skiego
1. 7. dortió.sł .policji, że zajęty u niego 
Lr. K ow alski jako  p rak ty k an t, przed1 -ty­
godniem  w ydalił się i dotychczas nie wtró- 
cił.

Kącik humoru.
O TO JE J  CHO DZI.

—  Czy plam w ie, że narzeczony  pani sie- 
dżiai ośm  dm  w? w ięzieniu ?

— O ten  JajdWk! A m nie pow iedział, że 
cztery tygodnie. Gdzie on spędzał resztę 
tego czasu.

ZAKOCHANY.
— N ajdroższa... czy molgę mówić do  plam 

przez „"ty"; nazyw ać -cię Z osieńką?
— Jeżeli to ipmnu sp raw ia  przyjem ność.., 

ow szem . Bo ja  wtaśefiwlYę nazyw am  się 
M ar ja. I

N ASZE D ZIEC I.
— idam usiu... czy n ie  m ogłabym  zam iast 

m ej lalki dosiad  żywlę„ dziecko ?
—  A to idlaczego ?
—  Bc Wiesz... n ie  zepsu łoby  się tak p rę ­

dko. gdyby m i 'kiedy- upjadlo n a  ziemie

— Tato... W g-azecje są  'dwa chłopcy,, 
zrośn ięte  ze sobą 

,— T o  są tak zw ani b rac ia  ,§jamsicy.
— Gzy om  lez muszą, icnodzić do -szkoły ?
— Oczywiście
—  A czy są jednakow o. ,niądrzy ?
— Przypuszczaln ie., nie.
— A co się -Stanie, jeśli jeden  z nich 

będzie  m u s ia ł rep'etować k lasę  a  ? drugi 
n ie  ?

P R Z E P O W IE D N IA  POGODY.
D yrek to r In s ty tu tu  m eteorologicznego 

'dyktuje m aszynistce:
— "rognoza  pogody na  n ied /ie lę : Jasno, 

p ó źn ie j -chmurno... odl czasu do ,iozasu o- 
p ad y  deszczowie.

— O pady deszczow e? — krzyw i się  p a ­
n ienka. — Jaku sżkoda... ho jutro, chcie­
liśm y u rządzić  w ycieczkę za miasto,

D ’ rek to r: rJ’a 'k? No to niech p an i w'y- 
•kreśh (deszcz.

No* o ść ! Nowość!
GEORG FINK

JESTEM GŁODNY
Rewelacyjna powieść 
z życia proletarjatu.

— Cena 8 Zł. — 

Do nabycia: 
w KSIĘGARNI LUDOWEJ , 

Lwów, ul. Szajnochy 2.

r



DZIAŁ RADJOWY
Dzisiejsze lampy katodowe.
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L am pka  katodow a (radjow a), podstaw a 
dzisiejszej radjoteiehniki w ym aga, jak  w ia­
dom o, do d z ia łan ia  2 źródeł p rąd u  ■ b a - 
ierji do  zarzem a, o m ałem  napięc iu  a  
duże , po jem ności (m ała ilość dużych o- 
nap ięcm  a  m ałe j pojem ności -w iele m a- 
gniw ) oralz ba te rji anodow ej o dużem  n a - 
łyocn ogniw).

Balterje te zaw sze 'były 1 sę u trap ien iem  
kaiżdego posiadacza aparatu  lam powego. U- 
sun ięc ie  ich jest jed n ak że  m ożliw e. N a ­
leżało  w obec tego Kmmejszyć przynajm niej- 
ile  ty lko  by ło  m ożna ich -zużycie i w ten 
sposób zm niejszyć koszta  zw iązane z tuży- 
wamiem ap a ra tu .

b abryk i 'Więc. szczególnie europejsk ie  
poczęły się  prześcigać w  konstrukcji lam p  
zużyw ających jak  na jm nm ie j energ ji n a  
żslreem e; a  w ięc lam p  n a  napięcie db 1 
VoRa o raz  prąd! żarzen ia  do 0 04 am pera 
(około 5 ralzy m nie jszy  n iż  lam pki k ieszon ­
kowej.

W łókno lak iei lam pki m usiało być oczy­
w iście lnalrdzo cienk=e a  W.dkuteSt tego także  
maiło sztyw ne i mało w ytrzym ałe, p o ­
m im o, że w ykonuje ,się je  z woItra|mu, 
z m alterjału  o  'w ytrzym ałości W ielokrot- 
rzajdkie więc. by ły  w ypadki bądź p rze rw a ­
n ia  s ię  w łó k n a  lam pki, luz naw et przy 
lekkich stosunkow o w strząsafch, bądź też 
zwalrcia m iędzy w łóknem  a sia tką

P rócz tego lafnpki te  by ły  ms>zw»y-kle 
tru d n e  do a b iy k ac ji serjow ej, poszczegól­
ne  różn iły  s ię  często między sobą  dość 
znaicznie a  w końcu  by ły  tez drogie.

W ap arac ie  zaś też n iezupe łn ie  zadaw a­
lały, by le  pow ód w ystarczał do m ikro fono-

PR ZY  OTYŁOŚCI- A RTR ETY ZM IE I 
C H O R O B IE CISK RO W EJ n a tu ra ln a  woda 
gorzka. F ranciszka- Józm a w zm acnia 
czynności żo łądka i kiszek, o raz  u łatw ia 
traw ienie B adacze chorób  p rzem iany  m a- 
terji stw ierdzają  św jetne w yniki, o trzym ane 
ptrzy stosow aniu  w ody gorzkiej F rancisz- 
k a - Józefa. Ząd'ać w  aptekach j d roger­
iach.

Kronika radjowa*
RADJO FON JA  \V ROSJI. W edk danych 

Urzędowych z końcem  stycznia b r . było 
W1 h o sji sow ieckiej 48 czynnych nadostacyj 
naaaw czych. D alej in to rm uje , że W R o ­
sji m a  być w prow adzony now y p ięc iom inu­
towy sygnał w  czasie przerw . Sygnał b ę ­
dzie się zaczynał sy reną  fabryczną, k tó ra  
zwolna cichnie, z rów nuje się pod1 względem  
siły  gjosu  z szum em  m arszu  - będzie  się 
kończył „m iędzynarodów ką11.

n o w e  s t a c j e  n a d a w c z e , z  pow o-
dd u ru chom ien ia  now ej 60-K W  stacji n a ­
dawczej w  O slo. dotychczasow e o m ocy 
1.2 K w  została p rzen iesiona  do T ro n d - 
ueim  i jpż W 'b . m. rozpoczenie n ad aw a­
n e  n a  tan  453,2 m ., P rócz  tego m ają być 
u ■' chom ione w jesien i br. 0.5 KW w K ri- 
sbousund, S tayanger 1 Bodo.

"  ciągu lata br. m a być u ruchom iona 
uuw a stacja nadaw cza p rzekaźnikow a o 
n o c y  0 KW w O ran ie  (Algier).
S ri, RADJOSLITCHACZY W P O L -,

| Przekroczyła w  dniu 1. kw ietn ia  br.
000. ;Warzywszy. że P o lska  posiada  
m iijonów  mieszk,ańów,c o trzym am y, że 

C(t. °d b io m ik  wypada n a  133 liiiaszkań- 
100 jest liczbą n iezm iern ie  n ik łą  w

iwhlma — do dobrze znanego a bardzo n ie ­
m iłego nufrn gongu.

W obae tego zachodzi pytanie) czy opłaca 
się używalme takich u ltra-oszczędliośeio- 
w ych Lamp.

Stafciccyezo m e  — chyba w w yjątkow ych 
wypaldkach.

La|m py bow iem  o grubszem  w łóknie, a  
co za tem  idzie, o w iększym  prądzie  ża ­
rzen ia , w ykazu ją  ty le i tak  w ybitnych 
zallet, że zaw sze należy  im  oddać p ierw  - 
szeństw o.

\N łó k n a  tych lam p. prócz w iększego b ez ­
p ieczeństw a n a  zerw anie 1 zw arcie z isiat- 
ką , posiaidają w iększą  bezw ładność ciep l­
ną, co objalwla się  w ten  sposób że re a ­
gu ją  one m n ie j n a  drobne . chw ilow e n ie ­
praw id łow ości w  działan iu  bhterji 1 w sk u ­
tek  tego będziem y mieli vr ,rezultacie o d ­
b ió r czysty —  bez trzaisków|.

P rzy fab rykacji zaś kon tro la  w yrobów  
jest znacznie łatw iejsza, pom iary grubszego 
w łó k n a  m ogą być  znacznie dokładniejsze, 
a  w  zw iązku z tem  poszczególne lam py 
są  bardziej jednorodne, eo szczególnie wia- 
żne jest p rzy  w ym iałm c zużytych lam p 
np. W sdperhe te rody  nagli. N iem iłego dka 
słuchacza  m ikrolowkm ta oczyw iście też n ie ­
mal. Jeżeli zważymy’ że s to su jąc  lam py 
z g rubszem  w łóknem , zużycie p rąd u  zw ięk- 
isza s ię  izaledw ie o 5 do 10 proc. docno- 
dzim y tlo w m osku, że ta ’ stra ta  na prądzie  
sow icie nam  sltf o p łac i 1 1o zarów no trw a ­
łością  Lampy, jak  1 czystością odbioru .

porów nan iu  z zagranicą. g’dzie, jak np. 
w Szwecji, w ypada 1 odb io rn ik  n a  4 m ie ­
szkańców .

BAD.IO 600 M ETRÓW  POD ZIEM IĄ . Je  
d'en z r.adjosłuchaczy w M aniton w  stanie 
C olorado 'podzielił .się sw em  odkryciem  
racljowem ze światem, kom unikując, 'iż *po 
um ieszczeniu  swego odb io rn ika  w  p o ­
b lisk ie j k opa ln i n a  -głębokości 600 m . 
pod  'pow ierzchnią ziem i, m iał zapew niony 
zaw sze doskonały  odb ió r i n ie  odczu- 
wai żadnych przeszkód atm osferycznych w 
czasie odbioru .

—O—

O D PO W IE D Z I RED A K CJI.
W. L, — O pis w zm acniania lampowego 

db  odb io rn ika  detektorow ego podam y w 
następnym  num erze „D ziału radjow ego".

M ISTRZOSTW A  ROBOTNICZYCH K L U ­
BÓW.

N a B oisku Zw iązku R obotniczych S to­
w arzyszeń  Sportow ych za rogatką G róde­
cką  g ra ją :

Godz. 8,30 G rafika II. — B iały  O rzeł Ił., 
zawo-dy o m istrzostw o” kl. C.

Godź. 10 ,05 'G rafika ł. — B iały  O rzeł I., 
zaw ody o m istrzostw o kl B.

Godz. 11,45 K. K S. — A. Z S., zaw ody 
o m istrzostw o kl. G.

N O W b SUKCESY P O L S K IE ! L E K K O A T ­
LETY K I W AMERYCE. 

W ialasiewiczówna uzyskała  n a  lekkoat-

lewczriYch kobiecych m istrzostw ach Ame­
ryk i w- ha li w  B ostonie szereg w ielkich 
sukcesów . Zdobyła o n a  bow iem  m istrzos­
two USA w  biegu n a  220 yardów  (201,3 
Um.) z czasem  26.2 zajęła Mrugać m iejsce 
w  biegu 40 yardów , (mając* rów ny czas 
ze zw yciężczynią C asen 5.2) oraz drugie  
m iejsce w  skoku  w dfal z m iejsca, bijąc, 
rekord' po lsk i 218 cm. P ierw śze m iejsce 
p rzypad ło  M earis. k tó ra  pobiła reko rd  
św iatowy 253,5.

Podczas tych sam ych  zaw bdów  pad ł je ­
szcze jeden reko rd  światowy, a m ianow icie 
Shiley skoczyła 161 cm . wzwyż. W ala- 
siew iczów na m a zam iar startow ać w  b a r ­
w ach Polsk i w  roku  bieżącym  n a  Igrzy­
skach W P radze, ty lko kw estja h inansu- 
w a kosztów  przyjazdu do P o lsk i stanow i 
w ielką przeszkodę.

NOW A SLĄSKA BADA SPO RTO W A.
K A IO W TCE. (Pat.). N a osta tn iem  posie ­

dzeniu  Śląskiej B ady  Sportowtej uchw alono 
jednogłośnie Radę- rozw iązać i w'ejść w 
sk ład  kom itetu  organizacyjnego, mającego 
n a  celu  u tw orzenie now ej śląskiej Pady 
sportow ej z udziałem  .wtszystkich w yb it­
n iejszych działaczy sportow ych na  teren ie  
wojew ództw a śląskiego.

N a zebran iu  organ izacy jnem  now ćj ślą­
sk iej rady sportow ej. “k tóre  się Odbyło w' 
d n iu  12 bn . kom itet organ izacy jny  hchw h- 
lął sta tu t i ■ postanow ił zw ołać na dizień 
23-go maj‘a w alne zgrom adzenie członków' 
R ady  w celu  przeprow adzenia wybforów 
do now ego zarządu.

—O——
POGOŃ — CZARNI, -Jutrzejsze zaw ody 

o m istrzostw o Ligi Pogoń —  Czarni w zb u ­
dzały w e Lw ow ie n iebyw ałe za in tereso ­
w anie. Sprzedaż b iletów  odbyw a się je ­
szcze do dziś w ieczorem  do godz. 7 -mej 
we firm ach . A pteka \VP. d r S tenzla, plac 
M arjacki. b -m a  Kinofot pl. M arjacki, o~ 
raz b -m a  .Maraton, ul. A kadem .cka 

— o —

Rbpertuar Mi* lwowskich,
A PO L L O : b iłm  dźw iękow y „Szalona 

dziew czyna11, o raz  H anka  O rdonów na w 
dodatku dźw iękow ym .

CASINO : „K ochanka R ozw olskiegc".
C H IM E R A . „P apo  ja chcę h rab iego1'.
CO LOS Sty U id : E dd ie  Pollu  „T ajem niczy 

po licjan t".
bATAM ORGANA: „P rzy  kominKU".
GRAŻYNA: „M agdalena11 i kom edja 

’„Jej ideał".
K O P E R N IK : „Z apom niane tw arze", oraz 

„Związek podlotków
L E W : „Jad! pokusy  m iłosnej".
LU N A : „Sportow iec z m iłości -(B uster 

Keaton).
M ARYSIEŃKA: P iln i dżw  „Szam pańskie 

życie" ponadto  „śm iecU hy (B racia O ala- 
bx,ap). ;

OAZA: „W yspa rozkoszy".
PA Ł A C E : „K rystyna" (film  ttźwięk.) 

dźwiękowy).
P A N : „Z łote piekło".
PO L O N JA : „D zjew czm a ze spelunki
PR O M IE Ń : „Z d n ia  n a  dz ień11.
STYLOW Y: „Sygnał w śród burzy". o- 

raz  kom edja.
U CIEC H A : „P ieśń  o A tam anie".
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ROZRYWKI UMYSŁOWE
R e d a k to r: S. L.

. DZIAŁ SZACHOWY 1
U. 2 0 . 19. V . 1930

ZAD AN IE 1. 152.
Dr. E. P a jk o sk a  — Praga. 
(H am burger N achr. 1929).

1 w zm ianka (zaszczytna. 
A B C D E F G H

8 
7

A B C D E F G H

M at wl 4  (posunięciach. <

ZAD AN IE 1. 153.
W . Langw eij — Staab.

(Int. G alerie m och rner P roblem  Komp. 
1930.)

Mat wi 2 posunięciach .

ZADANIE 1. 154.

A. TronSu — Rosja. 

(D. Schachzeitung 1912).

B iałe  zaczynają i ri m isują

R O ZW IĄ ZA N IE Z \D A N .
140. (L im bach). 1. Kef><e2!! G a2; 2.

Kf3, G b l; 3. Kg I, Ga‘>;. 4. Kh5,r G b l : 5. 
Kgfi. Gi 2 ;  fi. Kh7, G b l ;  7. Kg8, . Ga2; 
3. G xb3-f-, G^<b3-(-; 9. <JC5—|—, G x d 5 ; 10 
Wiel +  Gt-4; 11. H c 8 + W e 7 ; 12. G c l !
\\ 'X e8  m at.

141. (b ranke l) 1. W c3—c2!
142. 1. WeS—h5 !!
143. 1. W d4— a 4 !t-  *  li % i

ROZG RY W KI L IG O W E .
M-ecz W p ią te j rundzie  m iędzy  k lubem  

„H etm an'* a Kołem Szachistów  „Sokół 11“ 
zakończył się  w ynik iem  nierozstrzygm ę 
tym, 5 —- 5 .  < ! !

S tan po p iątej rundzie  jest następu jący :
1. L w ow ski K lub Szachistów  43 piunktów
2. K lub szachow y „H ełm " 36 i pó ł p
3. Koło Szachjstówi „Sokół I I ."  31 i pó ł p. 
34. Iow . Ubr. Szachistów  30 i pÓi p.
5. K lub Szachow y „Hetman** 25 p fi. 
W ojskow y K lub Szachistów  22 i 'pół p.
7. Sekcja Szachow a . K adlir' 21 i pó ł 
pi. 8. Sekcja szach. „A m atorzy" 17 i pó ł 
9. Sekcjn szachow a G zam i 17 i pó ł p.
pi. 10. Klub .szachowy „Goniec** 4 i pó i p.

WYNI KI  6 RUNDY.
L w ow ski KI. Szachistów  -— A m atorzy 

9 i  pół (dlo pół.
„C zarn i" — W ojskow y KI. Szach.

5 ido 5.
„Kadiur “ — „H etm an" i

fi 1 pó i do 3 i pół. 
N iespodziew ana porażka  k lubu  „H et­

m an "  z popraw iającą się z dn ia  n a  dzień 
d rużyną „Kjadur".

„H e łm " — 1. U. Sz.
7 — 3.

L IT ER A TU R A .
N r 5. pasm a „Int. G alerie m odern er 

P ro b lem - K om ponisten przynosi dlalsze fo­
tografie i życiorysy nast. kom pozytorów :

1. Dr. E . P a tkosk i z P rag i, 2. Dr. A. 
K raem era  z N iem iec, 3. T h. Lechtenielda 
z N iem iec 1. Dr. J. Śchum erja z L ondynu, 
5. A. R u rm e is tra ' z E stonji. i fi. P ro t. 
dr. J. E. Krejcaka z W iednia. R ozw iąza­
niu itd

WIADOMOŚCI.
W 7 rundz ie  gier ligowych o p u h a r 

g ra ją : i,,lfe lm "  z ..K adurem ", W ojskow y 
h i. Szachistów  z Tow'. U kr. Szacli., „A- 
m ato rzy  z C zarnym i. Sokół II z Lwow ­
skim  K lubem  Szachistów  j H etm an  z 
G ońcem . W 6 rundzie  pozostaje  jeszcze Ido 
rozegran ia  m ecz m iędzy Sokołem  a G oń­
cem .

DZIAŁ SZ4RAD0WY
43.

SZARADA, 
u łożył M. K.

T a  p ierw sza co znaczy? gdy ktoś m nie
■ papiyta,

O dpow iem , że kw itną przy  p łotach w
jogrodzjie,

Gd'y słonko  p jzygrzejc . wiosenko zawita, 
A \voń isię tych  kw iatów  przy jem na poz- 

I jchodzji.
Jeżeli k toś zada clekaw ’e py tan ie  ; 
i  o zgłoska ta  druga szarady  oznacza, 
O dpów iem : w iadom i. to przecież m iesz- 

- fSiilie.
t o  willa być m oże, ba nawieft pałace. 
YVsp|a'k druga, 'wprost trzecia gdy w iedzieć

pragniecie 
1 o ta lu ; on -ciągle, stu d ju je  ,'żurnale,
By w edle fasonu ub ierać  się przecie, 1 
G dyż trosk i inne j to n ;em a on [Wcale. 
A teraz cóż znaczy ta całość [w szaradzie?  
O na tej d ruga  y sz a k  pozbaw iona,
Czem u się zdlaje n ie  poradzi
By raz się fskończyła ta  k lęska jszalona.
Za łoże iw ardó kam ien ie ,
L ub ław ka w m iejskim  ogrodzie,
C ałości jest Uwieńczenie
Cóż to w śpak  dw a i w prost trzy  oblchodzi.

R O Z W IĄ Z A N IE  ZAGADEK
31.

Ap—te —ka—rze.
32.

Częstochow a.
Zam ość.

33.
R adom .
Petkiew icz.

34.
Stefan Żerom ski.

35
P ierw szy  Maja.

36.
Modniarka.
In s tru k to r g im nastyki.

37.
Satyra.

38.
Ja n  Skrzetuski.

N azw iska rozw iązujących .podhm y w 
następnym  num erze.

Program radiowy.
N IE D Z IE L A , 18. m aja.

LW OW . 10.15. N abożeństw o z kated ry  
W ileńskiej.

11.58. Sygnał czasu z Obs. Astron. i h e j- 
n a i z w ieży kat. w W ilnie.

12.10. P o ranek  sym l. z E ilh. W arsz.
14.00. Zebr. pszczelnicze pszczelarzy.
17.25. D ziałalność Kom. woj, L O P P , w e

Lwowie.
17.30 lr a n sm . koncertu  R epr. O rk P P . 

z W arszaw y.
18.50. R ozm aitości i kom unikaty
19.15. „M ężczyźni także  m a ją  głos** (a u ­

dycja stud. U. J.)
19.58 Sygnał czasu  z Obs. Astr. w W a r­

szawie.
20.00. K w adrans literack i (tragm ent z B.

% P rusa).
20.15. K oncert w ieczorny pośw ięcony tw ó r­

czości R yszarda W agnera
21.45. S łuchow isko literackie  org. s ta r. L. 

O. P . jPf. z W arszaw y.
22.15. K om unikaty  z W arszaw y.
23.00. M uzyka taneczna z W arszaw y.

PO N IE D Z IA Ł E K . 19. m aja.
LW OW . 11. 58. Sygnał czasu z O bs. Astr. 

i  h e jnał z W ieży M arjackiej.
12.00. K oncert gram ofonow y.
17.30. ..W alka gazow a" (J. Jeleniew ski).
17.45. C hór łotew ski R ejtera  (tr. z W a r­

szaw y).
18.45. oR zm aitości kom unikaty , o raz  k o n ­

ce rt gram ofonow y.
19.40. „P rasow y dziennik  rad jow y" (tr. z 

W arszaw y).
19.58. Sygnał czasu z Obs. A stronom . i 

h e rn i ł  z W ieży  M arjackiej.
2(J 05. P ogadanka m uzyczna (tr. z W arsz.)
20.30. K or cert laureatów  Moskwy.
22.00. b e jle to n  p, t . : „Człowiek now ocze­

śni w św ietle psyehologji * (prof. Wł. 
WStwńcki).

22.15. K om unikaty  z W ars za w ^ -
23.00. M u z jk a  salonowla z  Oazv ’ w W ar­

szawie.

M o !  Zapisz swe dziecko 
do Czerwonego Harcerstwa!

%
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Centrala Pończoch Pfau, ByneH 19nal,an,El h0w ciidd przez sień

POBUDKA 6 6

llustruwany tygodnik P. P S
do nabycia 

w Księgarni Ludowej, Lwów, 
ul. Szajnochy 2.

FUTKfl
1*1. Maszumańshi

dam skie, m ęskie  g o ­
to w e  I na za m ó w ie ­
nie ora 2 w s z e l k i e  
p rze ró b k i na d o g o d ­
nych s p ł a t a c h  m ie ­

sięcznych poleca i w yk o n u je

B o  I m ó w  1.
telefon 10-11

przyjmuje futra do przechowania.

Na raty! Za gotówkę!
N ajkorzystn ie j nabyć m ożna  M eble, 
D yw an y, Otomany, Kanapki, Garnitury salo­
nowe, Łóżka wszelkiego rodzaju, Poduszki 
włosienre i z trawy morskiej, Chodn.ki, Fi­
ranki, Portjery, Narzuty, Kapy, Kołdry i t. p. 
o 20 >H taniej u £ ,  K O  R E N  B U T A  

Lwów — Br*Jerow ska 4.

Nieorjentrwanie się 
w  sytuacji?

— Słucbajno, S te fa n ... twoje 
cygaro ma okropnie nieprzjjemny 
zapach.

MARJkN PORCZAK.

DYKTATOR PIŁSUDSKI 
i „ P IŁ S U D C Z Y G Y "

C E N A  zf. 2-—

DO NABYCIA W  KSIĘGARNI 
L U D O W E j, I 

L w ó w , ul. Szajnochy 2.

HOTEL vSA V O f“ Sobieskiego 7, telefon  
19, wynajmuje taniej, dłużej mieszkają­
cym.

] £ W n O K 9 Z ] 9
w  TYM  TYG0DHU1

w HALICKIM MUSZYNIE NOHOŚCI
Lw óy, ul. H A L IC K A  15.

Jedwabie do prania 
Kretony i oxfordy 
Krepony i muśliny 
Pupclina jedwabna 
Schemizety i szyfony

po zł. 2.—

» •» .. 1 ?0 ' 
» » 3 6 0  
.  .. 170

oraz mne tym podobne towary w wielzim  
wyborze. Zamówienia odwrotną pocztą.

N A  R A T Y !  N A  R A T Y !
Najkorzystniejsza i najpewniejsza lokata 

oszczędności!!! 
Swoj własny kawałek ziemi —  Swój własny dom!!!

P f iR C E b E  l l i n O W L A P E
1) Tuż obok końc. przystanku tramwaj, przy ul. Nowej

Rzeźni do ul. św. Marcina — parcele słoneczne 
równe w cenie Zł. 45'— do Zł. 63*— za sążeń 
kwadr. K re d y t do  3 lat.

2) Naprzeciw dworca kolej. Łyczak, w eonie Zł. 40'50
do 49 5 0 . K re d y t  do  2  lat.

Tereny równe, słoneczne, uregulowane, nadające się do 
bezpośteduiego z a b u d o w a n i a .

R ó w n ie ż  w s z e lk ie  iŁaterjaty  b s d o  wlane 
(cegła, dachów ka, w a p n o , cem ent) 
Z g ło s z e n ia :  Na d o g o d n y kredyt.

n p ^ p T t C  Lwów, Akademicka 23. I. p. 
| J "  Ł f c Ł  I  w godz. 9 — 11 przed poł.

Ważne 
dla ro b o tn ik ó w  
i pracodaw ców .

Wobec olbrzymiego 
kryzysu gospodarczego 
i wzrastającego z Każ­
dym dniem bezrooocia, 
wydawnictwo naszego 
pisma, pragnąc przyjść 
z pomocą bezrobotnym 
w znalezieniu pracy, 
pomieszcza atale w dzia 
le drobnych ogłoszeń 
bezpłatnie ogłuszenia za­
równo dla poszukują­
cych pracy robotnikóvi, 
nie mających w swoich 
organizacjacn za a odo 
wycn biur poś ednictwa 
pracy, jakoteż dla ofia­
rujących pracę praco­
dawców

Koncesjonowane
B iu ro  Porady w  spraw ach w o jsk o ­

w ych 1 pcD orow ych we L w o w ie  
u l. Czarnieckiego 7 1. p. obok w o je ­

w ó d ztw a
udziela fachowych informacji, wnosi podania 
i interweniuje u wszystkich władz wojskowych 
i cywilnych. G o d zin y u rzę d o w e
od 9 -te j do 1-szej i od 3 -cie j do  6-tej

H I

Z I Ó Ł K A  Ż O Ł Ą D K O W E
F R A N G U L I N

Z nakom icie działają  na  odtłuszczenie, ob- 
■strirkicyę i n a  p rzem ianę  m aterjr. U łatw iają 
traw ienie, u suw ają  c ie rp ien ia  w ątroby, n e ­
rek  i k am ien i żótsiow ych. Leczą reu m a­
tyzm , artre tyzm , rozpuszcza ją  kw as m o­

czow y i Cizyszqzą k rew .

G łów ny skład:

A»»teka S O M M E R S T E L Y A
L w ó w  —  Janow ska 2.

OI.-arVTVIIC OGŁOSZEŃ:
Za 1 wiersz m/m. 1 szpalt. szer. 32 m/m. za tekstem , . —'16 g*- Cala strona za te k s te m ....................................... ...................2 5 0 — zł.

» k k ł » » * 66 » nadesłane . . —'40 > Pó> strony » » ....................................... ................. 125— »

> k * > > > > > » w tekście tronna — 'TO » Ćwierć str. » » ....................................... . . .  66 '— »
> Jedna ósma strony za teks e m ............................ ................. 3 6 ' - >

k > k k » • » * » n a  1-szej ąjr.. — 30 » Cała pi srwsza strona pod nagłówkiem .................. 600 — >

O g ł o s z e n i a  z a m i e j s c o w a  26°/# d r o ż e j . 1

Redaktor odpowiedzialny: JULJAN RYCiHLŁWSKl. — Druk. Lud. Spółdz. Tow. Wyd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77. Tel. 4-96.


